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P r z e d  e k s o o r t e c i ą
Już ra d lu g o  p rzed  ek sp o rta c ją  

ża łobn ą  n ie z lic zo n e  tłum y za le g ły  
u lic e  prowadzące, z  B e ’w ederu  
do K a te d ry  P rz ed  B e lw ed erem  
w  d łu g ich  s ze regach  s to ją  o f ic e ­
r o w ie  ga rn izon u  w ars za w sk iego . 
N a  u lic y  B a ga te la  u s taw ia  się 
pochód , na k tó re go  c ze le  k roczą  
p oc z ty  sztan d a row e  Z w iązku  P o l 
sk ich  O broń ców  O jc zy zn y  w  lic z ­
b ie  50, a d a le j w id n ie je  n ie z lic zo ­
n y  la s  s ztan d a ró w  n a jró ż n ie j­
szych  o rg a n iza cy j, zw ią zk ów , ce- 
cn ów  i s tow arzyszeń .

P .  P r e z y d e n t  
w  B e l w e d e r z e

O godz. 19 m in. 55 za trzym u je  
s ię  p rzed  w ro ta m i prowadzącem u 
na d z ied z in ie c  b e lw ed ersk i sam o­
chód P re zy d e n ta  R ze c zyp o sp o li­
te j.  P o p rzed za n y  p rzez  2-ch ad ju  
la n tó w  u kazu je  s ię  pan  P r e z y ­
dent, k tórem u  to w a rzy s zy  p rem ­
je r  S ław ek , g en e ra ln y  in sp ek tor 
s ił zb ro jn y ch  gen. R yd z  - Śm ig ły , 
s z e fo w ie  domu w o jsk o w ego  i cy ­
w iln eg o  pana P re zyd en ta . R azem  
z panem  P re zyd en tem  p rzyb yw a  
je g o  m ałżon ka i córka

P a n  P re zy d e n t uda je  s ię  do 
pan i m a rsza łk o w e j P iłsu d sk ie j, 
poczem  wraz; z n ią  w ch od z i do za 
m ien ion e j na k a p lic ę  sa li, w  k tó ­
r e j sp oczyw a  w  o d k ry te j je s zc ze  
tru m n ie  c ia ło  m arsza łk a  P iłsu d ­

sk iego
K s ią d z  k a rdęn a ł ^ a k o w sk i w 

o toczen iu  b isku pów  od p ra w ia  
k ró tk ie  e g z rk w je . P o  m ódl itw ie  
trum na zo s ta je  p rz ek ry ta  w ie ­
kiem i o s łon ię ta  b ia ło  - c ze rw o ­
nym  sztandarem , p rzepasan ym  
w s tęgą  o b a rw ach  o rd eru  V ir tu t i 
M il ita r i .  N a  tru m n ie  zo s ta je  przy­
tw ie rd zo n a  szab la  m arsza łka, 
sk rzyżow an a  z b u ław ą  m arsza ł­
kow ską i sza ra  czapka - m a c ie ­

jów ka .

K o n d u k t  p o g r z e & o w y
T ym cza sem  p rzed  p a łacem  u- 

fitaw ia  s ię  kondu kt p og rzeb o w y . 
N a  c ze le  n ies ion y  je s t  la u row y  
w ie n ie c  od p an a  P re zy d en ta  R ze ­
c zy p o sp o lite j z s za r fa m i o b a r­
w ach  n a rodow ych , na k tó ry  zn 
w id n ie je  n a p is : .,N a jd ro ższem u  
J ó z e fo w i P iłsu dsk iem u  —  P r e ­
zyd en t R ze c zy p o s p o lite j"

Już na p rogu  pałacu  ukazu je 
s ię  p ro w a d zą cy  kondukt ża łobn y, 
Ks. K a rd y n a ł R akow sk i w  o toczę 
n iu v .y ższego  duchoc; ieństw a . 
TYśród zu pe łn e j c is zv  ro z le g a ją  
s ię  p ien ia  ża łobn e. T ru m n ę  w yn o 
sza na sw ych  barkach  g en e ra ło ­
w ie  : R yd z-Ś m ig ly , Eosńkowski,

F a b ry cy , R óm el, K a sp rzy ck i i Bo u 
ppert. C iszę  p rz e ry w a  g ło s  pobud 

ki żo łn iersk ie... P a d a ja  krótkie, 
ro zk azy , w o jsk o  p re zen tu je  broń  
—  o f ic e ro w ie  obn aża ją  szable.

Z a  t r u m n ą
Za trum ną k roczy  w  c ię żk ie j 'ta 

łob ie  pan i M arsza łkow a1 P iłsu d ­
ska, p row ad zon a  p rzez  pana P r e ­
zyden ta , córk i, pan i M c/cieką  
p row ad zon a  p rzez  pana preni- 
je r a  S ław ka, n a jb liż sza  rodzina 
M arsza łka , m arsza łk o w ie  Senatu 
i Sejm u, G en era ln y  In sp ek to r  Sił 
Z b ro jn ych , gen  R ydz-Ś m ig ly^  m i­
n is trow ie . P re ze s  N a jw y żs z e j Iz­
by k on tro li, g e n e ra ł 'u j i ,  podsekre 
ta rze  stanu, p ie rw s zy  P re zes  Są­
du N a jw y żs z e g o  Supiński i p ierw ­

szy P re ze s  N a jw y żs z e g o  T rybu na  
lu a d m in is tra cy jn ego  C liełczyu- 

ski, p os łow ie  i ser.atcrow  ,e, p re ­
zyden t m. st. W a rs za w y , w  otoczę, 
niu w ic ep ie z yd en tó w . delegacje, 
korpusu o fic e rs sk iegp , w y żs i o f i ­
c e ro w ie  P o l ic j i  P a ń s tw ow e j, d e k  
ga c je  sen a tów  akadem ick ich  o r ­
g a n iza cy j i s tow arzyszeń .

W a r k o t  b ę l m & w ,  
ćz^ om  i s  r a ‘ i y

W zdłuż u lic y  B e lw ed e iw k ie j

p łoną pochodn ie . P rz ed  b ra m ą 1 
stoi la w e ta  1-go D. A . K . za p rzę ­
żona v/ 6 kon i. W  czas ie  sk łada­
n ia  tru m ny na la w ec ie , p rz ez  p rze , 
c ią g  k w ad ran sa  p an u je  śm ie r te l­
na cisza . S ły ch ać  ty lk o  d a lek ie j 
d zw ony, k tó re  od ezw a ły  się w e  | 
w szys tk ich  św ią tyn ia ch  i  p rz e ry -1  
w an y  g k s  syren  fab ryczn ych . 
W o jsko  p rzez  c a ły  czas p rezen tu  
je  broń, g en e ra lic ja  i o f ic e ro w ie  
s to ją  na baczność, sa lu tu jąc . 
R oz lega  s ię i m ilkń ie  w a rk o t bęb 
nów. K on du k t rusza

P o c h S d  ż a ł o b n y
G asną os ta tn ie  św ia tła  w  ok ­

nach N o w e g o  św ia tu  i K ra k o w ­
sk iego  P rzed m ieśc ia . Szum  tłum u 
za le g a ją c e go  u lir ę  c ich n ie , zan i­
ka, aż w re s z c ie  w śród  m a rtw icy  
c is zy  dob iega  ję k liw y , da lek i 
d źw ięk  dzwonów-. D zw o n y  kościo 
ła  św . A lek sa n d ra  że g n a ją  zw ło ­
ki. K on du k t w ię c  d oc iera  ju ż  n ie  
m ai do A le i  J e ro zo lim sk ich  i za 
chw ilę  ukaże s ię  czo ło  ża łobn ego  
pochodu

C iem ność ro z ryw a  b łysk  m ag­
n ez ji. T e n  p ie rw s zy  n a g ły  w y ­
buch ś w ia t lt  i k ró tka  ek sp lo z ja  to ­
w a rzy s zą  z ja w ien iu  s ię  o rk ie s try  
I  pułku szw o leżerów , id ą ce j z  p o­
łyskującem u sreb rn ym  blask iem  
in stru m en tam i, p rzepasan em i k i­
rem  ża łoby .

O to  p ie rw s zy  w o jsk o w y  sztan ­
dar w- ża łob ie . Za  o rk ie s trą  je d z ie  
p ocze t sz ta n d a ro w y , za  pocztem  
ca ły  pu łk  s zw o leże rów  z buńczu- 
kiem  na cze le . N ie r e g u la rn y  tu pot 
kon i. c iem n e sy lw e tk i żołnierzy-. 
O d g ło sy  p rze ja zd u  p o tęgu ją ce  c i­
szę i pustkę.

P rze rw a . O czek iw an ie , na­
b rzm iew a ją ce  bo lesn ą  m yślą, 
zb liża  s ię  trum na, że lad a  m inuta 
s tan ie  s ię  w ob liczu  m a jesta tu  
śm ierci. O czom  w p a trzo n ym  w  
m roczną u lic ę  z ja w ia  s ię  b ia ły  
koń trębacza . T e ra z  zb liża  s ię  do 
w ódca  na kon iu  bu law em  p rzy  
jak b y  podziem nym  od g ło s ie  kół 
że la zn ych  la w e t  toczą  s ię  a rm a­

ty.
W ię c  te ra z  p ie ch o ta ?  G łuchy 

w arkot, p rze jm u ją cy , b iją c y  su­
chym  stukotem , ja k  d rzego  o d rze  
wo. Cóż to ?  poru szen ie  w śród  tlu 
mu —  skąd ten g lo s  ja k b y  g los  
grobu  jak b y  ja k ie ś  m ag le  p ow ta  
rżane —  „p a m ię ta j o śm ie rc i" .

20 doboszów  w zn os i p a łeczk i i 
spuszcza je  w  w erb lu  na bębny. I 
dą dwom a rzędam i w ra z  z m ilczą  
ćą ork iestrą. 26 pułku p iech o ty .

Z n ów  o ś le p ia ją c y  b łysk  m agne 
z ji .  p rz es zy w a ją cy  ciem ność jak  
fcłyskav icy, to w a rzys zą ca  da lek ie  
mu grzm otów  i w erb la . N a rzu ca  
s ię  w ra żen ie  bu rzy, c iem nych  
chm ur, b u czącego  grzm otu  i o g ­
n istych  p rę g  na n ieb ie.

B ok iem  pochodu  p rzesz ło  sp ifs z  
r.ie trże eh  księży-. G odzin a  d z ie ­
s ią ta . C iem no ju ż  zu pełn ie . B ia łe  
kon ie  s zw o le że ró w  p rzech odzą  
p rzed  pom n ik iem  M ick iew icza , 
o rzed  że la zn em i zn iczam i, na na 

ro im ka ch ,

K r s y i  j
K rzy ż . K r z y ż  tak i, ja k i.  od p ro­

w adza  żo łn ie rza . P ro s ty  d rew n ia  
ny i n ies ion y  o rzez żo łn ie rza  w  
bo jow ym  rynsztunku . Z  obu stron  
k rzyża  id z ie  ks iądz, a kondukt o- 
b e jm u ją  w  b ia łe  ram y  k orn e ty  
s iós tr  m iło s ie rd z ia  —  szarytek . 
D ru gą  ram ę tw o rz ą  dw a szp a le ­
ry- żo łn ie rzy  32 pułku p iech o ty  z 

M og iln a .
D w ustu  -trzyd z ies tu  ks ięży , w 

dw uch  jasn ych  s zrega eh  i . żo łn ie  
rze  z ka rab in am i na ram ionach  o 
ta c za ją ' n iez iem ską  i ziem ską es­
k o rtą  trum nę. P op rzed za n a  p rzo z  
ks. K a rd y n a ła  R ak ow sk iego , ks. 
B iskupa polon  ego  G a w lin ę  i ks. 
B iskupa G a lla  ukazu je  s ię  tru m ­
na, p rzy k ry ta  sztan darem  z  b ia-

a  ' ;

M a rs za le k  Hisuoiski w  iru m n.e

P r z e d  K a i e a r ąłym  orłem . N a  tru m n ie , w ie z io n e j 
a rm atn ią  law e tą , sp oczyw a  bu ła­
wa m arsza łkow ska , szabla i m a­
c ie jów k a , p rzepasan e  na k rz y ż  
w ie lk ą  w s tę g ą  „Y ir tu t i  M il i t a r i "

St f■f I-1 I ̂ 6 *0Poctiocime niesione przez szp u ^ T * . _km ęte, sw iatta  pogaszone. Panu-
le.r żo łn ie rzy , d a ją  b lask  o g n is ty  !  
ch w ie jn y . Są św ia tłem  ogn ia , id ą ­
cego w śród  nocy, w śród  c iszy  i 
c zern i ża łobn ego  obrzędu, są zn a­
kiem  n iegasn ącego  życ ia .

P om ięd zy  k irem  ża łoby  osób po­
s tępu jących  za trum ną w szys tk ie  
oczy  szuka ją  P re zyd en ta  R zec zy ­
p osp o lite j. S iw a, od s łon ię ta  głoW a 
w idoczn a  zdaleka, d la w szystk ich , 
s to ją cych  woknaeh, na balkonach , 
za le ga ją cy ch  chodn ik i • dw ustu ty- 
s isczn ą  rzeszą .

Pan  P re zy d en t R zeczyp osp o li 
te j. Ign acy  M ościck if. p row ad zi 
m arsza łk ow a  A lek sa n d rę  P iłsu d ­
ską, ok rytą  czarnym  w elon em . O- 
bok b. m in. skarbu Jan  P iłsu dsk i, 
b ra t M arsza lka , p ro w ad zi có rk i —  
W andę i J a d w ig ę . D.ale.i dop iero  
rodzina , n a jb liż sze  o toczen ie  
Z m arłego , rzad , p rzed s ta w ic ie le  
d yp lom ac ji, Sejm , Sonat.

Gen In sp ek to r a rm ji, gen , E d w  
R ydzęS m ig ły  id z ie  na cze le  grupy 
generator,- a rm ji po lsk ie j, za k tórą 
w  osobnej kolum nie m aszeru je  n- 
ko lo  4 ty s ię c y  o f ic e ró w  w szys tk ich  
szarż.

U d e rz y ły  ju ż  daw no d zw on y  ko­
śc io ła  sw. K rzy ża , k ośc io ła  W iz y ­
tek  i k ośc io ła  K arm elitów - T ru m ­
na zn aczn ie  po god z in ie  d z ie s ią ­
te j m ija  pom nik  K op ern ik a  i M ic  
k iew ieza . Za o fic e ra m i, za now ą 
kolum na o fic e rsk ą  —  o f ic e ró w  
p o lic ii .  p rzed s ta w ic ie la m i m iasta , 
u rzędn ikam i m in is te rs tw , o f ic e r a ­
m i re ze rw y , sunie ca ły  las  cho­
rą g w i b ia ło  - czerw on ych , czen

U lic a  Ś w ię to ja ń sk a  to n ie  w  ża ­
łobnych  k irach  i fe s ton a ch  czar 
n e j k repy . L a ta rn ie  p rzes łon ię te  

'W szystk ie  okna zaw -

je  posępny, ża łobn y  półm rok, ro z ­
św ie t lo n y  ty lk o  b lask iem  la ta rń  
s tłu m ion ych  k repa  i św ia tłem  r e f  
lek torów  rzu ca ją cy ch  odb lask  aa 
fro n to n  K a ted ry , p rzes łon ię ty  
c zern ią . N a  czei ni um ieszczony  
je s t  ukośn ie o lb rzym i sztan dar 
p ań s tw ow y  z b ia łym  orłem , po obu 
s tron ach  na p ilon ach  —  f la g i .

I  n a g le  w  c iszę  ul. Ś w ię to ja ń ­
sk ie j rosnącym  szm erem  w pada 
m ia ro w y  krok m aszeru ją cych  puł 
ków  p iech o ty  i suchy w e rb e l w y ­
b ijan y  na bębnach  p rzez  o rk ie ­
s trę  36 pułku p iech o ty . K ró tk a  
pobudka w o jsk o w a . P o tem  na ko­
m en dę: „S ta ń "  i „S p o c z n ij"  ba­
ta ljo n  p ipch oty  kom b in ow an y  z 
trzech  pu łków  ga rn izon u  w a rsza w  
sk iego  —  30, 21 i 36-go, ustaw ia 
s ię  w  ordynku , p od w ó jn ym  s ze re ­
g iem  n rzed  K a ted rą , na p rzec iw -, 
le g ł ;  m chodn iku . T r z y  s ztan d ary  
pu łkow e, sp ow ite  w  k repę, za tr z y ­
m u ją  się  w  pob liżu  w e jś c ia  do K a ­
ted ry  po p ra w e j s tron ie . P o  s tro ­
n ie  le w e j K a ted ry , p rz y  ul. J ezu ic  
k ie j, za trzym u ją  s ię  sz tan d a ry  o r ­
g a n iza cy j. Do K a te d ry  w n oszą  
w ień ce  od P. P re zy d en ta  R ze c zy ­
p osp o lite j. p ro f. Ign a cego  M oś­
c ick iego , o ra z  w ien ie c  od rządu  1 
sk ła da ją  u stóp  ka tn fa 'ku .

Za  o fic e ra m i, n iosącym i o rd e ry  
ś. p. M arsza łka  J ó z e fa  P iłsu d sk ie  
go, za żo łn ie rzem  w  h e łm ie  n io są ­
cym  krzyż, p rzek u w a ją  s ię pod ­
w ó jn ym  szpalerem  sza ry tk i, za ­
kon n ice, K ap u cyn i i k le r . W c h o ­
d zą  Jo K a ted ry . W  ża łobn e j, p o ­
w a żn e j c is zy  s łych ać ty lk o  łopota  

w onych , ch o rą gw i s tow a rzyszeń  ( m e  sztan d a rów  i n a g le  bębny u-

s ię coraz b a rd z ie j. ' W  naw ach  1 
p rzy  w e jś c ia  du św ią tyn i s to ją  o- 
f ie r r o w ie  w szy s tk ich  sza rż. E g ­
zek w ie  trw a ją  w  da lszym  c ią ga . 
W a r tę  h on o row ą  p rzy  tru m n ie  
M arsza łk a  sp ra w u ją  żo łn ie rze  J 
pułku szw o leżerów .

W  K a t e d r z e  

p r z e d  e k s p o r t a c j ą
N a  u licach  m ias ta  zg rom a dzon e  

o lb rzym ie  tłu m y  o c zek iw a ły  na ek 
sp o rta c ję  zw ło k  ś. p . M a rsza łk a  
P iłsu d sk iego . P r z e d  zm rok iem  u* 
kończono d ek o ra c ję  u l. S w ię to ja ń  
sk ie j i K a ted ry . P on a d  u licą  S w ię  
to jań sk ą  p rz e z  ta lą  szerokość, od  
domu do dom u, p o ro zw ies za n e  b y ­
ły  k id ow e  d ra p e r je , tw o rzą  nad n 
iic-ą rod za j ba ldach im u  i sp ły w a ­
ją c  ża lobnem i p ro p orca m i w d łu ż  
śc ian  dom ów . C a ły  fro n to n  K a ­
ted ry  p rzes ło n ię ty  ró w n ie ż  k irem , 
z dw uch  boczn ych  kolum n p rzy  
w-ejściu sp ły w a ją  b ia ło -c ze rw on e  
sztan dary  z k repą . O lb rzym i b ia - 
lo -c ze rw cn y  sp ływ a  ze  ś rod kow e j 
w-ieżycy nad g lów n em  w e jś c iem . 
N ad  w e jś c iem  tem  u m ieszczony 
je s t  +akże p u rpu row y  sztan dar 
z  god łem  p ań stw ow em  —  b ia ­

łym  orłem  K a ted ra  p rzygo to w an a  
ju ż  je s t  na p rz y ję c ie  Z w łok  M a r­
szałka P iłsu dsk iego .

O d g łó w n eg o  w e jś c ia  s ze ro k i' 
czerw ony chodn ik  w ie d z ie  do ka­
ta fa lku  um ieszczonego  na środku 
K a ie a f y . K a ta fa lk  zn a jd u je  s ię  na. 
w zn ies ien iu  dwu stopn i i  po lfry- 
ty je s t  pu rpu rą . W ok ó ł u s ta w io ­
nych je s t  1 2  s reb rn ych  św ie c zn i­
ków . N ad  kata fa lk iem ., u stropu  
Katedry* zn a jd u je  s ię  o lb rzym i ży  
rando l w  fo rm ie  ośm ioboku. ók ry  
tego  k irem . N a  każde j u m ieszczo­
ne są l i t e r y  „ R  N ad  żyran -

za jm u ja  m ie js ca  w  C zterech  fo t ; -  " o lem ’ z “ a ]''a '-a fa Ik  sP a 
lach, u m ieszczonych  w  pob liżu  da sn° k s w ia t ła - u m ieszczon y  je s t

W n ę trz e  o św ie t lo n e  je s t  s ilnem  
św ia tłem  re fle k to ró w . N a js i ln ie j­
szy  snop św ia tła , p a d a ją cy  z  o l ­
b rzym iego  żyran do la  w  fo rm ie  
c za rn ego  ośm ioboku, u dekorow a­
nego o r łam i s lrz e ie ck iem i i s ty iizo  
w an em i pa lm am i, o św ie t la  ka ta ­
fa lk , na k tórym  spoczęła trum na. 
Od te g o ż  ży ra n d o la  sp ły w a ją  w is i 
k ie b ia ło -c ze rw on e  w s tęgo  sztan ­
d a rów  tw o rzą c  ba ldach im , o ra z  
c zte ry  szerok ie  w s tęg i czarnego  
k iru  ok a la ją ce  k a ta fa lk .

N a jb liż s za  rodzin a  ś. p. M a r ­
szałka —  M ałżonka, córk i i b ra t,

ka ta fa lk u . R ozn oczę ły  s ię  ża łobne 
egzek w ie , k tó re  o d p ra w i! ks. ar- 
c ;b . K akow sk i. K a ted ra  w yp e łn ia

o lb rzym i s reb rn y  k rzyż, a z r a ­
m ion  8-kątnegu ży ra n d o la  sp ływ a  
ku dołowa- 8 f la g  b ia ło -cze rw o­
nych, w ra z  z ża łobnym  k irem

U r n f e  z  s e r c e m  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

spo łecznych , zw m zk ów  za w od o­
w ych  w io ś la rs tw a , h a rce rs tw a , sto 
w s rzys zeń  C zerw on ego  K rzyża , 
s tow arzyszeń  m ło d z ie ży  akade­
m ick ie j. k o rp o rac ji .,W elec.ja“ . 
Z w ra ca  u w agę  lic zn y  poczet sztan 
darow ych  d e leg a c ji b y łych  zw ią z ­
ków  w o jsk ow ych . lY re s zc ie  cddzia  
ły  S trze lca  zam yka ją  pochód.

P rz ed  Zam kiem  za trzym u ją  się 
■szwoleżerow ie, - bster.ia a r D le r i i  
p rz e je żd ża  p rzez  Ś w ięto jań sk ą , du 
ch ow ień stw o  rozp oczyn a  m od ły. 
T ru m n a  ze zw łokam i p m rw srego  
M arsza lk a  P o lsk i, J ó z e fa  P iłsu d ­
sk iego. odch odzi od lu d zi —  sta-

d e rza ja  zn ów  w  w e rb ° l.  K ro c zy  
kąr b i«k n p  S z lago w sk i i ks. nrcy- 
b iskim  G a ll. ks. a rcyb isku p  G aw ­
lin a  w  czarno-srebrzysty i, h o rn a ­

tach.

P o  w ró t K a te d ry  zb F ża  s ię la ­
w eta , na k tó re j spoczyw a  srebrna  
trum na zs zw łokam i ś p. M arsza ł 
ka J ó ze fa  P iłsu d sk iego . P o  obu ! 
s tronach  id z ie  ru chom y s zp a le r ! 
ż o lm e rzy  z p lon ącem i pochodn ia­
m i. T rum .n» z la w e ty  zd e jm u ją  g e j 
n e ra lo w ie  i sk ła da ją  ją  na bark i 
członków  rządu , k tó rzy  w n oszą  
ją  do K a te d ry . P o s tęp u ją  w e ­
w n ą trz  K a te d ry  po szerok im  c ze r­

n ie  za ch w ilę  p rzed  w ro ta m i d o « ;w o n y m  chodn iku  i n iosą  ją do o- 
mu bożego  p rzed  od rzw ia m i p a - [k r y te g o  pu rpu rą  k a ta fa lk u  P ow o  
m ię tn e j z tylu h is to ry c zn ych  j ii kondukt żn łobm  p rzech od z i do 
ch w il, K a te d ry  św . Jana.- w n ę trza  K a ted ry .

R o k  X
Wr. U D

P O Z

W a r s z a w a , 
p ią te k  1 7  m a ja  1335 r .

d Q , K JWY CODZIENNE ęJO .
1  r a a a  -m a tm  m m  'W M m uw

ugaereaHNł s a
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H o ł d  w  K a t e d r z e , oficerów  w ojsk lądow ych, lotni-
... . , T- l  i  i a • 1 ctw a i m arvnarki, którzy będą sięWczoraj do I ia tsary  ul. Sw ię-, . - . ■ ,

tojańską przez cały dzień ciągnę- p ew ien  c 3 zm ie - •• 
ły  tłumy delegacyj szkół i erga- f P oniew aż trasa  konduktu od 
uizacyj spoleczi ych, by złożyć ^ aw d ry  d o .p o la  M okotowskiego  
hołd zwłokom Marszałka. Do. ™ 51 okoł°  6 k ^ W e tr o *  p r p -  
godz. 8-ej rano przed t r f c n .  puszczać należy, że r.a pole Mo-

Odpowiedź p. Prezydenta R. P.
na d e p e s z ę  O k a  S w .

złożyć  
M arszalka. Dc 

    „ ^  ____  przed trum ną
M arszałka p rze s il ęlo się m o k  ; kotow stee kondukt n ie zdązy prę
30.000 osób, a w  ciągu  dnia —  o-, Zk\  •jaA na S°dx. o-mą. .. , .  ________________    JB ...
koło 100.000. Z godziny na godzi-] pochodzie osooną grupę sta- p / eZydent R. P. prof. M ościcki 
nę rosły tłum y, czekając cierpli- ] no^ ć  będą kaw alerow ie o i a e u  przesła.ł do W atykanu telegram14 w . . __ * : IM , I f i 111 U lu ńf n 11 W. > i tvi n m .

MIASTO W ATYKAŃSKIE, 16. 
5. (K A P ,). W odpowiedzi na de­
peszę kondolencyjną nadesłaną  
przez Ojca św. spowodu śm ierci 

p. M arszałka P iłsu d sk iego  p.

,,V irtuti M ilitari“, tuż zn Sejmem 1reści następu jącej:w ie na sw ą kolejkę. W - ciągu  
dnia w czorajszego przybyło dc * Senatem , a przed delegacjam i 
W arszaw y ponad 200.000 osób z wojska i korpusu oficersk iego, 
całego kraju. N a kolejach  frek- W ^ n d u k cie  wezm ą udział 
w encja w zrosła  o 100 proc. W sz y - . wszjTstk ie sztandary pułkowe.

w ości za w spółudział, jaki Wasza 
Św iątobliw ość zech cia ła  wrziąć w 
ciężkiej żałobie Pql5fki, za błogo­
sław ieństw o W aszej Świątobliwo- 
ści, m odły i słow a pociechy, spo­
wodu których w raz z całym  na­
rodem polskim  głęboko jestem  
w zruszony".

stk ie pociągi przychodziły prze­
pełnione delegacjam i z poszcze­
gólnych m iejscow ości.

D e l e g a c ‘ e  z a g r a n i c z n e
W czoraj przybyły rów nież do 

W arszawy delegacje rządów za­
granicznych! W ieczorem  przybvli 
z Paryża m arszałek F ran cji, Pe­
ta in  wraz z tow arzyszącym i mu 
w yższym i generałam i, w ieczorem  
p rzyjechał m in . Laval z szefem  
sw ego gabinetu , p. R ochat oraz 
20 dziennikarzam i francuskim i. 
Obie d elegacje zajęły  apartam en­
ty  h otelu  E uropejsk iego. Popo­
łudniu przybyły d elegacje Cze­
ch osłow acji, E ston ji i F in land ji 

D elegacja  R zeszy n iem ieck iej z 
prem jerem  pruskim  i m inistrem  
lotnictw a, gen. Goeringem, przy­
będzie. do W arszaw y w  p iątek ra­
no.

K o m u a n j a  D l S c t l O t y  
r u m u ń s k i e j

D elegacja  Rum unji przybyła  
późnym w ieczorem . W  skład tej 
d elegacji w chodzi kompanja re­
prezentacyjna 16 p. p iechoty ru­
m uńskiej im. M arsz. P iłsu d sk ie­
go. K om panja ta przybyła do 
W arszawy ze sw ym  sztandarem  i 
z dowódcą pułku K intzlem  i 5 o- 
ficeram* K om panja rum uńska  
w eźm ie udział w  kondukcie ża­
łobnym  oraz w  d efilad zie bezpo­
średnio za 1 p. szw oleżerów  im. 
M a m . P iłsu d sk iego  w  paradnych  
m undurach.

D z i s i e j s z e  u r o c z y s t o ś c i
D zis iejsze  uroczy atuSci żałobne 

rozpoczną s ię  nabożeństw em  ża- 
łobnem o godz. 10 rano w  K ated­
rze św . Jana. P on tyfik a ln ą  mszę 
św . celebrow ać będzie ks. kard. 
K akowski w  otoczeniu  duchow ień  
stw a  sto licy . W nabożeństw ie w eź  
m ie udział rodzina, p. Prezydent, 
p rzed staw ic ie le  innych państw , 
dyplom acja, Sejm  i Senat, wojsko  
w osć i p rzed staw ic iele  organiza- 
cyj społecznych .

Około godz. 11.30 zakończą się  
egzek w ie żałobne u trum ny, pu­
czem  rozpocznie s ie  pochód ża­
łob ny na pole Mokotowskie.

Przed nabożeństw em  w Kated- 
Jrai o godz. 8-ej w e w szystk ich  ko­
śc io łach  i św iątyn iach  innych wyz 
r a u  odbędą s ię  nabożeństw a ża­
łobne.

N a  b a r k a c h  c f i c e r o w
Jak  się  dowiadujem y, zwłoki 

M arszalka nia będą przew iezione 
n a law ecie , lecz poniosą je  na 
sw ych  narkach o ficerow ie. W tym  
celu  prof. Jastrzębow ski zaprojek  
tow ał w ielk ą  lektykę, d ługości 5 
m etrów  i 2,3 szerokości. W ew­
nątrz lektyki um ieszczone będzie 
w zn iesien ie , pokryte szkarłatem . 
N a tem  w zn iesien iu  sta n ia  srebr­
na trum na ze zwłokam i M arszał­
ka. Lektykę p on iesie  20 w yższych

O s t a t n i a  d e f i l a d a
Kondukt żałobny przejdzie ul. 

Św iętojańską, Krak. Przedm ie­
ściem , Nowym  św iatem , A ł. U- 
jazdow skiem i i u l , 6-go Sierpnia  
N a polu m ckotow skiem  przyjm ie 
M arszałek ostatn ią  rew ję, która 
potrw a do godz. 16-ej, gdyż w

„D ziękuję W aszej Swiątobli-

rtebożeńsiwo żałobne w  Watykanie
z a  d u s z ę  ś. p. m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o

MIASTO W ATYKAŃSKIE, 16. 
5. (K A P .). Z in icjatyw y am basa­
dy polskiej przy S tolicy A postol­
skiej za pełnem  życzliw ości ze­
zw oleniem  Ojca św . w  sobotę 
18 go b. m. o godzin ie 10 m. 30 w 
k oście le  św. M arty w  M ieście

ym czasie  zapow iedziany je s t  W a iy k iu a k im  odprawione zostu- 
udjazd pociągu 7 bocznicy, zmon- uro z y .te  mi oożenstwo ża­
łow anej na polu m ckotowskiem . ' ' “ e za spoko^ duszy s. p. Mar-
D efilad ę w ojskow ą ia polu mm ^ a lk a  P iłsu d sk iego . Pontyfikał-
kotowskiem  poprowadzi inspektor 
armji gen erał dyw. G ustaw Or- 
licz - D reszer. D efilad ą  kaw aler j i 
dowodzić będzie generał brygady  
W ieniaw a - D ługoszow ski.

W ciągu  dnia w czorajszego Za 
rząd M iejski w Dorozum ieniu z. 
władzam i wojskowem i przepro­
w adził na polu mokotowskiem  
w szystk ie konieczne adaptacje  
techn iczne; tejen ow e, budowlane 
i dekoracyjne do dzisiejszej re- 
w ji. W zdłuż trasy prowadzącej 
od ul. Topolowej do pudjum. na 
którem stan ie trum na. ustaw iono  
kilkaset m asztów, udekorowanych  
żałobnem i fla g a m 1

N i e u s t a l o n y  S z c z e l n i

uą M szę śwy eelebrować będzie 
J. E. ks. biskup Jełow ick i, abso- 
lu cji udzieli JEm . ks. kardynał 
Sekretarz Stanu P aee lli.

Należy zaznaczyć, że je st  to 
pierw szy wypadek odpraw ienia  
nabożeństw a żałobnego w  koście­
le sw . Martv, który je s t  kościo­
łem narafjalnym  M iasta W aty­
kańskiego.

Odezwa ks. Prvmasa H M
lv3- K ardynał Prym as Hlond  

w ydał zarządzenie n astępu jącej 
t r e ś c i:

„W przyszłą fcohoię złożone zo­
staną w* grobach królew skich  na 
W awelu zwłoki M arszałka Pitsud  
skiego, który poza w ielu  innem i 
zasługam i zap isa ł s ię  w  dziejach  
w skrzeszonej Polski jako pogrom  
ca zbrojnego bclszew izm u, który  
ch cia ł podbić Polskę i w cie lić  ją 
w w szech św iatow ą republikę so 
w iecką. Z w ycięstw em  z dnia 15 i 
16 sierp n ia  1920 roku stan ą ł Mar 
szalek  P iłsu d sk i w  szeregu  dzie­
jow ych obrońców w iary. Pod je- 

Dotąd n ieu sta lone, w jaki spo- go dowództwem  zw ycięski czyn  
sob zwłoki M arszałka będą prze- bohaterskiej arm ji polsk iej, zwa- 
w iezione pociągiem  do Krakowa.] ny „Cudem nad W isłą" osiągn ął 
W ysunięto m. in . projekt, bv znaczenie Lepunta i W iednia. Za 

trum na ze zwłokam i spoczęła na :o należy s ię  Józefow i P iłsud- 
law ecie ciężkiego działa, p rzy -1 sk itm u w ieczna w dzięczności r.ie- 
czem law ela  sta łab y na o tw a r te j . tylko obyw ateli polskich , lecz ca-
p latform ie kolejow ej, obitej czar- 
hem suknem . Zc w zględu na m oż­
liw y deszcz, przypuszczać należy,
że zwłoki M arszałka zostaną prze­
w iezione w  w agonie zam kniętym .

D d ś  czarne flagi
Do w czoraj na m ieście przew a­

żały często okryte krepą fla g i 
narodowe, zw isające z połowy  
m asztu. W czoraj Zarząd M iejski 
wezw-ał w ła śc ic ie li duinów, k ie­
rowników in stytu cyj oraz m iesz­
kańców W arszawy4 o w yw ieszen ie  
w piątek i w sobotę, t. j. w  dniach  
pugrzebu M arszałka P iłsu d sk ie­
go, czarnych chorągw i ną znak  
żałoby.

Jak donoszą z Krakowa, rów ­
nież ca ły  Kraków w' dniu pobrzr- 
bu będzie udekorowany w yłącznie  
czarnem i chorągw iam i.

P r a c a  w  m
b ę d z i e  z a w i e s z o n a

W e w szystk ich  urzędach i in ­
stytu cjach  państw ow ych, sądow ­
nictw ie oraz w urzędach i in sty ­
tucjach  sam orządow ych w W ar­
szaw ie praca w  piątek będzie za­
w ieszona. W e w szystkich urzę­
dach i in stytu cjach  p aństw o­
wych, sąd ow n ictw ie oraz w urzę­
dach sam orządow ych w  Krako­
w ie praca będzie zaw ieszona w  
sobotę. W W arszaw ie w  szkołach  
nie odbędą s ię  zajęcia w piątek, 
w K rakowie w sobotę

łego  chrześcijaństw a.

Zarządzam przeto, żeby w przy­
szłą  sobotę, w  którą trum na m ar­
szałkow ska spocznie obok szczą­
tek królew skiego zw ycięzcy spod  
W iednia, w k ościo łach  p ara fia l­
nych obu archideczyj odbyło s ię  
nabożeństw o żałobne za duszę 
zm arłego Wodza. Godzinę M szy 
św iętej żałobnej (bez mów po­
grzebowymi?) w yznaczą księża  
proboszczow ie w  porozum ieniu z 
w ładzam i i ze szkołam i, aby im 
um ożliw ić udział w  m odlitw ach  
o w ieczny spoczynek duszy Mar­
szałka. W G nieźnie i w  Poznania  
głów ne nabożeństw a odbędą się  
wj archikatedrach.

W tęże sobotę o godz. 8 w ieczo  
rem dzwony kościelne odezw ą się. 
ku żałobnej pam ięci p ierw szego  
M arszałka Polski.

I- August, Kardynał Hlond  
Prym as P olsk i 

Poznań, 15 maja.

n a  b i h r o t e k ę  b r r .  P i ł s u d s k i e g o  w  Ł o d z i
ŁoDŻ, 16. 5. (P A T .). Zarząd nn. Jozefa  P iłsu d skiego , 

Związku P rzem ysłu  W łókienni 
czego w P ań stw ie  Polakiem  na  
zw ołanem  w  dniu 16 b. m. nad- 
zwyczajnem  posiedzeniu  jedno­
g łośn ie  u ch w alił zadeklarować  
zł. pół miljona na budowę w  Ł o ­
dzi gmachu b ib ljotek i publicznej

zaape­
low ać do najszei szych s fer  prze­
m ysłow ych i handlow ych Łodzi, 
aby p rzyłączyły  s ię  do zadeklaro­
wanej akcji i przyczyn ili s ię  w  
ten sposób do pow stan ia  tej in  
sty tu eji.

lew ych chodników w zdłuż trasy.
Od podwórza W awelu do slóp  

pomnika K ościuszki ustaw ion y bę­
dzie szpaler chłopów  w strojach  
ludowych, a część ich ustaw i się  
rów nież koto nom nika K ościusz­
ki. W  tem m iejscu nie będzie w o­
góle szpaleru wojska. R eszta  lud­
ności w iejsk iej zgrupuje się  u 
podnoża W awelu na u licach P o­
w iś le  i Podzam cze. W katedrze  
katafalk  ze zwłokami ustaw iony  
będzie przed św Stanisław em .

Do katedry w ejdą tylko naj­
w yższe osob istości, a to rodzina, 
p. Prezydent R. P„ szefow ie  
państw', pan prem jer, m arszałko­
w ie Sejm u i Senatu, Generalny  
Inspektor Armji, Rząd, generał i- 
cja, prezesi N ajw yższej Izby Kon 
troli, P ., N ajw yższego Trybunału  
Adm m., Sądu N ajw yższego, kor­
pus dyplomatę ezny i część dueho- 
w ieństw a.

Po w ejściu  dostojników do ka­
tedry delegacje o fice isk ie  w strzy­
m ają pochód aż do ukończenia  
Mszy Sw. przy zwłokach.

N a dziedzińcu W awelskim  u- 
o ta w u  się  bataljou honorowy oraz 
poczty sztandarow e wojskowe 
Związku leg ion istów , jakoteż znaj 
dujące się  na W awelu dzieci, po-' 
zatem nikt w ięcej.

Po ukończeniu nabożeństw a w 
katedize, co będzie uw ażane za o - 1 
ficjaln® ukończenie uroczystości 
żałobnych, udadzą się  dostojnicy  
obecni w  katedrze dc apartam en  
tów zam kowych, celem  złożenia  
kondolencyj w  im ieniu  sw oich  
rządów p. P rezydentow i R P Od 
tej cliw ifi rozpocznie się  przed u- 
staw ioną na katafalku trum ną  
przem arsz organizaeyj sp ołecz­
nych celem  złożenia hołdu p. Mar­
szałkow i z tem , że poszczególne

1 grupy, idące czwórkam i, bez ja ­
kiegokolw iek zatrzym ania się  od­
płyną bramą południow ą katedry  
ku Stradoniowi.

Szpalery w zdłuż trasy stoją  tak 
długo, aż organ izacje po złożeń1'j  
1 oldu w katedrze odejdą z W a­
welu. Szpaler przy samym W aw e­
lu zostanie j e l c z e  dłużej aż do 
ukończenia śn iadania hołdu  
zwłokom przez n iezorganizow aną  
publiczność. Publięzność ta  bę­
dzie w puszczana grupam i po 100 
— 200 osób do katedry po u sta­
w ieniu  się  w czwórki O godzinie  
18 katedra zostanie zam knięta, a
0 godz. 19 nastąp ią  egzekw ie, po­
czem przen iesien ie zwłok do kryp­
ty przy udziale tylko najszczu; 
lejszej liczby osób, to je st  rodzi­
ny, p. Prezydenta K. P. i Rządu 
W tedy oddanych zostan ie przez 
artylerję 101 strzałów1 arm atnich
1 zadzwonią w szystk ie dzwony w 
m ieście. W tym m om encie w fnien  
zam rzeć ruch. W szyscy sta ia  z 
odkrytemi głow am i, gw izdanie  
syren odpada. Na końcu odegra­
nie hymnu państw ow ego, lub 
pierw szej brygady

KRAKÓW, 16. 5. (P A T .). Kra­
ków czyni gorączkow e przygoto­
w ania do sobotnich uroczystości 
pogrzebowych. M iasto udekoro­
w ane zostan ie w yłączn ie flagam i 
czarnem u jed yn ie na gm achach  
rządowych powiew ać będą f la g i'  
państwTow'e. opuszczone do poło­
wy m asztu i okryte krepą. D zi­
siaj rozpoczął się  m asow y zjazd  
uczestników  u roczystości pogrze­
bowych. W szystk ie pociągi zarów­
no zw yczajne, jak nadzw yczajne  
przyjeżdżają przepełn ione. Spraw  
nio działający kom itet kw aterun­
kowy zapew nia należyte pom iesz­
czenie uczestnikom .

Zapeszenie prsry w fabrykat
W związku z dzisiejszemu uro­

czystościam i pogrzebowem i Cen­
tra ln y  Związek Przem ysłu  Pol­
skiego w ydał następu jącą  instruk  
cję do zakładów  przem ysłow ych.

W W arszaw ie: W dniu pogrze­
bu, w  piątek, zaw iesić  pracę w 
fabrykach i b iurach od sam ego

rana aż do ukończenia uroczysto­
ści pogrzebowych.

Na p ro w ic ji: w  tym  samym
dniu zarządzić całogodzinną  
przerw ę w pracy od godziny 11-ej 
do 12-ej, w  trakcie której powin­
no być w  ciągu  5-ciu m inut za­
chow ane m ilczen ie , poprzedzone 
dźwiękiem  syren  fabrycznych.

W s t y u n e  p r o g r a m u  u r o c z y s t o ś c i
mji L iteratury, sądow nictw a w-

U l
r t o  w s  fci s m

Od środy rano wre ożywiony 
mch na polu Sfokolowskżoui, przy 
ul. Wawelskiej i Topolowej. W 
związku z mającym przejść konduk­
tem załobm m ze zwtokami Marszał­
ka Piłsudskiego przeprowadzany jest 
pośpiesznie remont uRe. Przede­
wszystkiem uowy bruk otrzymuje 
główny w.,azd z ul. Topolowej na 
lotnisko nawprost siedziby Aeroklu­
bu. Jednocześnie bocznica kolejowa, 
dochodząca do lotniska poprzez ał. 
Gróieeką i ul. Wawelską, została 
przedłużona w ten sposób, że szyny 
doprowadzono aż do samej trybuny, 
używanej w czasie rewij wojsko­
wych dla przyjmującego defilady.

Ustalono, że trumna będzie wnie­
siona głównem wejściem na specjal­
nych noszach, tych samych, na któ-

wyższych wojskowych na specjalny 
nasyp ziemny, jaki będzie zrobiony 
w tem miejscu, gdzie Marszałek Pił- 
ud-ki przj jmował zazwyczaj defila­

dę. Nasyp będzie wysoki w aajwyż 
,m punkcie na 1 m. 30 cm., a na- 

MępnL na długości lo  łub nawet 13 
metrów, będzie się łagodnie obniżał 
do poziomu poła Mokotowskiego. Po­
nieważ zwyczaje wojskow-e wymaga- 

ażeby nikt nie stał z lewej stro­
ny przybnującego defiladę, krzesła 
dla pani marszałkowej i osób z. jej 
otoczenia będą ustrwione z prawej 

tony trumny. Na nasypie stanie la- 
we-ta, na którei trumna będzie le­
żała w czaiie defilady*, i  z której 
następnie po skończonej defiladzie 
zostanie przeniesiona na drugą la­
wetę, znajdującą się na poostawio-

rych przeniosą zwłoki z Belwederu ł -,e j obok nlatformie wagonu, 
do Katedry. Po przeniesieniu trum- nią, zwłoki zostaną wniesione pizez 
sy  drogą wysypaną piaskiem, i zieli- ^ - ..... "

KRAKÓW, 16.5 (P A T ). W yda­
ny został następu jący  o fic ja ln y  
kom unikat, zaw ierający  w ytyczn e  
program u u roczystości żałobnych  
w K rakowie:

W godzinach nocnych i poran­
nych w  sobotę 18 m aja p rzyjeż­
dżają do Kranówa p ociąg i z P-
T rezydentem  R zeczypospolitej, 
Rządem i przedstaw icielanr  
państw  obcych. Przyjazd pocią­
gu ze zwłokam i n astąp i około g. 
7 rano. Początek uroczystości 
rozpocznie s ię  o godz. 8 rano. N a  
teren ie dworca głów nego zb iera­
ją s ię : p. P rezydent R zplitej, ro­
dzina M arszałka, G eneralny In­
spektor S il Zbrojnych, Rząd, sz*c- 
tow ie p aństw  zagranicznych, m ar­
szałkow ie Sejm u i Senatu , gene- 
ralicj.u, prezesi N ajw yższej Izby  
Kontroli P aństw a i N ajw yższego  
Trybunału A dm in istracyjn ego, 
Sądu N ajw yższego i Korpusu  
D yplom atycznego.

Trum na ze zwłokam i w yn iesio ­
na będzie przez jedno z w yjść z 
dworca G łównego, najprawdopo­
dobniej koło P oczty i zoatanm zło­
żona na law ecie. Którą przygotu­
je komenda mj ista . Przed dwor­
cem  kolejowym  u staw ią s ię : ba- 
taljon  w ojskow y honorowy, du­
chow ieństw o, d elegacje Sejmu i 
Senatu, delegaci U niw ersytetów , 
ALadem j: UmiM etnośffi, Akąflg*,

KRAKÓW, 13.5 (PAT). Zarząd 
Miejski w związku a uroczystościa­
mi pogrzebowemi zarządził, bv o- 
t warte były pracz całą noc z piątku 
ua sobotę i z soboty na niedzielo 
(z 17 ną 18 i z 18 m  19 h. ni.) 
wszystkie restauracje, kawiarnie, cu­
kiernio i lokale z artykułami spo- 
żywezemi. Jednocześnie zoAały wy­
dane zarządzenia w sprawie ecu ar­
tykułów spożywczych, jak i cen w 
hotelach i pensjonatach. Wszelkie 
przekroczenia cen normalnych będą 
surowo i bezwzględnie karane.

KRAKÓW, 13.3 (PAT). Do „o!*-, 
cji kwaterunkowej komitetu uroczy­
stości pogrzebowych w Krakon ie na­
pływają masowe zgłoszenia z całej 
Rzplitej i zagrami-y. Doiycliczas 
wpłynęły zgłoszenia 10.000 Polaków 
z zagranicy, 20.000 ze Śląska, !.000 
z Łodzi, 1.000 z Poznania i t. ć.

Ogółem zgłoszenia w południe dnia 
dzisiejszego z dalszy ch stron Polski 
i zagranicy wynosiły ponad 50.000 
osób. Przewidywany’' jest udział eo- 
najmnic-j 200,000 przyjezdnych-

W y ż y w i a n i e  ,g ę ś c i
K r a k ó w ,  1.6.5 ( P A T ) .  S e k c ja

w yżyw ienia  kom itetu o bywa te i-

p ogn eb m
przygoto-

skiego uroczystość, 
wych zakończyła sw e  
w ania. Uruchom ionych zostanie  
na placach krakowskich poza 
śródm ieściem  10 w i elki ch punk­
tów  żyw nościow ych przy pomocv 
k ilk ud ziesięciu  kuchni polowych'. 
Przy ul. Po-toekiego w c e c h u - 
rzeźników i m asarzy uruchom iony  
zostan ie w ielk i punkt żyw nościo­
wy, który w yżyw i 10 tys. osób, po 
ustalonej cenie 50 gr. ża porcję  
ciep łej straw y z chlebem . Rów­
nież przez dwie doby od piątku  
w ieczór otw arte będą w szystk ie  
sklepy żyw nościow e bez przerwy 
Sekcja u sta liła  ceny dla u nik nię­
cia jakichkolw iek nadużyć w po­
bieraniu w yższych  cen.

Z W ilna i z ziem i w ileńskie, O* 
daje się  do W arszaw y i do Krak o 
wm na uroczystości pogrzebowe 
delegacja , licząca  150 osób. Jed­
nocześn ie z o fic ja ln ą  d elegacją  
w yjeżdża z W ilna reprezentacja  
pierwszej dywizji legjonów . D ełe  
gacja  ziem i w ileń sk iej zaw iezie  
do Krakowa urnę z ziem ią z dro­
gich  sercu  M arszalka m iejsc

O g r a n i c z a n a

Olbrzym ie rozm iary wyzoraj-
togacn, oficerów , członków S ej­
mu i Senatu , szefow ie  drugiej 
in stancji, rada m iejsk a  i d e lega -]szego konduktu żałobnego wska- 
cja Polaków  z zagranicy. żują, że n iem a takich tiyb u n  w

Trasa pochodu na W awel je st  W arszaw ie, htóreby m ogły po- 
następu jąca: uh B asztow a — m ieścić choćby tylko w szystk ie
w zdłuż plant, ph Szczepański, do- delegacje.
okuła lyn ku  głów nego przed ko­
ściołem  p ann y M arji i odwachem

Ilość kart w stępu na tryhuny  
na polu M okotowskiem  będze u-

ul. W iślaną. Straszew skiego do dzielana nrzew ażnie tylko naj w y- 
podwórza W aw elu i pomnika Ko- b itn iejszym  delegacjom . Organi- 
ściuszki. Gdy pochód zn ajdzie s ię ^ a c je  społeczne w  zw artych sze- | 
w rynku, odegrane będą h e jn a ły ; regach zajm ą m iejsce na polu Mo 
z w ieży m arjack iej. lkotowrskiem  na przestrzeni po

U  stóp W aw elu od strony właj--] stron ie przeciw nej od trybun, t. j. 
ścia , gdzie jest pomnik K ościusz- od u licy  R akow ieckiej. Środkową
ki, zdjęta będzie trum na ze zw to­
kami z law ety  i poniesiona na ra­
m ionach oficerów  do katedry.

W zdłuż całej trasy  szpaler bę 
dzie tworzyło w ojsko. Dla ludno­
ści zorganizow anej (organ izacje:lew ej strony trybuny  
społeczne i częściow o m łod zież),!zasiąd ą  nadzw yczajne

trybunę z m iejscem  p. Prezyden
ta E P. zajm ie rząd. pp m arszał­
kowie Senatu i Sejm u, prezes Naj 
Wyższej Izby K ontroli, prezesi naj 
w yższych  in sta iu y j sądow ych. Z

rządowej 
delegacje

rządowych. Jedna będze zarezer­
w owana dla stow arzyszeń  niepod  
legiościow y e i  z w eteranam i 1863 
roku na czele i rodzin w ojsko­
wych. Jedna trybuna w reszcie  
przeznaczona bedzie dla d elega­
cyj stow arzyszeń  i zw iązków or- 
ganizacyj społecznych.

U ejśc ie  na pole Mokotowskie, 
będzie za kartkam i w stępu, które 

.  - posiadać m uszą wszyscy w  jakiej- 
kolwiekbądź grupie konduktu bę­
dą się  znajdow ały. Z głoszenia  
o m iejsca na trybunie, które 
naturaln ie w n iedostatecznym  
tylko zakresie m ogły być u- 
w zględniane, należy kierować 
ze strony organizacyj i in ­
stytucyj społecznych do kom isar­
iatu  rządu m st. W arszawy (nr. 
telefonu 0 7 9 -5 1  i 657 - 01).

będą w yznaczone lew e chodniki 
wzdłuż trasy  pochodu, a w szcze­
gólności w zdłuż plant, dla pu-

państw  obcych oraz m iejscow:y 
korpus dyplom atyczny.

Po obu stronach loży Prezyd-en-
b liczności zaś n iezorganizow anej ta R. P. zasiądzie duchowień-

elioduiki prawe poza szpaleru  
mi w ojska.

Dla m łodzieży, jako specjalne  
punkty-, wy znacza się  p lac M atej­
ki. część placu Szczepańskiego, 
m iesce na rynku, na podwórzu  
W awelu —  w okolicy ustaw ionych

stw o: z jednej strony katolickie, 
z drugiej zaś innych wyznań, 
przedstawił iele Akademji Lito ra­
im y , Akadem ji U m iejętności i 
sen at\ akadem ickie.

Jedna trybuna będzie zaj°ta’ 
przez Senat, Sejm, przedstawi-

tafli ażUJati &ia% Iliektńre C-deinki cieli K ła d g  pań stw ow ych i  samo-

C e l e m  u r t f f c m ę c f a  p o m y ­
ł e k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  
p i s w a ,  p r o ś  m y  S i a n .  
P r e n u m e r a i o - j r ó w  o  d o ­
k ł a d n e  i w y r a ź n a  p o d a ­

w a n i e  a a r e s ó w
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W s p ó łp r a c a  fr a n c u s k o -s a w le c k a

Po wizycie min. L a w b  w Moskwa
K o m u n i k a t  o f i c j a l n y

M O S K W A , 15. 5. ( P A T ) .  O roz 
m ow ach niin . L a ta ła  w  M oskw ie  
w ydano następu jący kom un ikat-

—  P a n o w ie  S ta lin , M o io tow , 
L i tw , no w  i L a v a l w y ra z i l i  cw e  za 
riow ojem e z układu, p odp isan ego  
w  P a ryżu  2 m a ja  b. r., k tó ry  stw o 
i t y ł  zob o w ią za n ia  w za jem n e j po­
m ocy pom iędzy  Z. S. R . R . a  F ra n  
c ją  i k tó ry  u s ta la  ich  in te rp re ta ­
c ję . P od czas  rozm ów ' w  M o.-Fw ie 
w dn iach  13, 14 i la  m a ja  p rz ed ­
s ta w ic ie le  Z. S. R . R . i  F ra n c ji 
m og li s tw ie rd z ić  is tn ien ie  ducha 
p rz y ja zn ego  zau fa n ia , s tw o rzo n e ­
go pom iędzy  n iem i p rzez  ten  u- 
k ład , k tó re go  szczęśliwcy w p ły w  
dał s ię  oaczu ć  podczas  ro s trząsa - 
n ia  w sze lk ich  k w e s ty j o charak te  
rze  fra n cu sk o -sow ieck im  lub euro 
p e jsk im  Będących p rzedm io tem  sa 
in te re sow a n ia  i  w sp ó łp ra cy  obu 
rządów

P rz y s tą p d i on i cio ich  ro zw a ża ­

n ia  z  n a jw ięk szą  o tw a r to ś c ią  i mo 
g li sob ie  w  ten  sposób zap ew n ić , 
że  ich  ca ły  w y s iłe k  w e  w szys tk ich  
p rzeds ięw  z ięc ia ch  d yp lo m a tycz­
nych d ą ży ł w y ra źn ie  do te g o  sa­
m ego  is to tn ego  ce lu  u trzym an ia  
pokoju  i o rg a n iza c ji z tó o row ego  
bezp ieczeń stw a .

B y li on i ca łk ow ic ie  zgodn i, by 
uznać w  obecnym  s tan ie  sy tu a c ji 
m ięd zyn a ro d o w e j zo bow ią za n ia , 
k tó re  n a rzu ca ją  s ię  państw om  
szcze rze  p rzyw ią za n ym  do u trzy ­
m an ia  poko ju  i k tó re  w y ra źn ie  za 
m a n ife s tow a ły  tę  w o lę  pokc iew ą  
p rzez  u d z ia ł w e  w sze lk iem  poszu ­
k iw an iu  w za jem n ych  gw a ra n cy j. 
C ią ży  na n ich  p rzed  ew3zys1kiem  
ob o w ią zek  w  tym że  in te res ie  za ­
ch ow an ia  pokoju , b y  w  ni czem  n if 
p o zw o lić  os ła b ić  ś rodków  ich  obro 
ny n a ro d o w e j.

kon tyn u ow an ia  r e a liz a c ji paktu 
reg io n a ln eg o  w  E u rop ie  W schód  
n ie j. k tó ry  je d n o c zy łb y  u m aw ia ją  
ce s ję  s tron y , pop rzedn io  w z ię te  
pod u w a gę  na p od staw ie  zobow ią  
zań n ie a g re s ji,  k on su ltac ji i n ie- 
pom agan ia  n apastn ikow i, oba rzą 
dy  będą kon tyn u ow a ły  z jedn ocze- 
r ie  w ys iłk ów , by zas tosow ać  m 
tym  celu  u a jw la ś c iw sza  p rocedu ­
rę dyp lom atyczn ą .

S tw ie rd za ją c  p u b lic zn ie  sw e 
w spó ln e  in ten c je , rep re zen ta n c i 
F ra n c ji i Z. S. R . R. p os iad a ją  
św iadom ość, iż  s tw ie rd z ili  w ie rn e  
p rz yw ią za n ie  do k on stru k tyw n ego  
dzie ła , k tóre , b ędąc da lek ie  od w y  
k lu czen ia  ja k iegoK o Iw ieK  w sp ó ł­
d zia łan ia , m oże być  w p e łn i z rea li 
zow ane je d y n ie  w  s zc ze re j i  sw o­
bodnej w sp ó łp ra cy  w szys tk ich  
państw za in teresow an ych .

Sceptycyzm prasy francuskiej
P A R Y Ż , 15. 5. (A T E . ) .  W ra że ­

n ie  p od róży  m in is tra  L a ta ła  je s t  
n ie jed n o lite . S ze re g  d z ien n ików  
w y ra ża  sw e za s trze żen ia  i w ą tp i i 
w ośc i.

„ J o u in a l"  p rzypom in a , źe 
F ra n c ja  za w a r ła  w  1932 r. pakt 
n ie a g re s ji z  S ow ie tam i. T em  n ie ­
m niej p ro p a ga n d a  kom un istyczna 
w e  F ra n c j i  i k o lon ja ch  nie 
zm n ie js zy ła  się. D la te g o  te ż  nie 
n a le ży  zb y tn io  u fa ć  za p ew n ie ­
niom  sow ieck im  w  te j d z ied zin ie .

„M a t in "  zaznacza , że  o ile  p ro  
pagan da  kom u n is tyczn a  w  a rm ji 
fra n cu sk ie j n a tych m ias t n ie  usta 
n ie, za rzu t d w u licow ośc i pod  ad­
resem  p o lity k i sow ieck ie j bodzie  
ca łk ow ic ie  u zasadn ion y.

„A m i du P c u p le " , .,Q u o tid ien " 
i „ L e  J o u r" w y p o w ia d a ją  s ię  n ie ­
zw yk łe  scep tyczn ie  o p rzy rze c ze ­
n iach  rządu  sow ieck iego . R ó w ­
n ież ,E r e  N o u r e l le "  n ie  zd a je  się 

wmmsm

C z e c h o s ł o w a c k o - s o w f e c k i  -

Pakt o wzajemn&i pomocy
z o s t a ł  w c z o r a j  p o d p i s a n y

być ca łk ow ic ie  p rzekonaną.
K om u n is tyczn a  „H u m a n iie "  

w sk azu je , że s łow a  kom unikatu , 
że  S ta lin  rozu m ie  i c a łk o w ic ie } 
ap rob u je  p o lity k ę  ob ron y  ze  s t r o ! 
ny F ra n c ji  i u zn a je  konieczność,  ̂
u trzym an ia  je j  s ił zb ro jn ych  na 
w ysok ośc i j e j  b e zp iec zeń stw a  do­
ty c zą  je d y n ie  ob ron y  n rzec iw k o  
S iłom  n a ro d o w o  - s o c ja lis ty c z  , 

nym.
K o resp o n d en t sp ec ja ln y  „ P e t i t  

P a r is ie n "  tw ie rd z i, że  S o w ie ty  
ro zp o rzą d za ją  f lo t ą  pow ie trzn ą , 
z łożon ą  z 4000 ap a ra tó w  n a jn ow  

sze j k on stru k c ji.
'„ E c h o  de P a r is "  donosi, że  w  

c iągu  la ta  uda s ię  do Z. S. R . R . 
de legacja , dw óch  pu łków  fra n cu ­
skich . P o za  tem  d z ien n ik  tw ie r ­
dzi, że  L a y a l w  sw ych  rozm o­
w ach  ze  S ta lin em  p o ru szy ł sp ra ­
w ę  d łu gó w  p rzed w o jen n ych  ora z  
to le ra n c ji r e l ig i jn e j.

P R A G A . 16.5 ( P A T ) .  Czesko- 
s tcw ack ie  b iu ro  p ra so w e  donosi, 
że  w  dniu  d z is ie js zym  m in is te r  
B en esz i  pose ł Z S R R . A leksan - 
d ro w sk ij p od p isa li p ak t w za jem ­
ne j p/omocy m ięd zy  C zech os łow a­
c ją  a  Z S R R  

P R A G A ,  16. 5. ( P A T . ) .  D z iś  
dokonano w  tu te js zem  M in is te r ­
s tw ie  S p ra w  Z agran iczn ych  pod ­
p isan ia  paktu w za jem n e j pom ocy 
m ięd zy  rep u b lik ą  C zech os łow a­
cką i Z w ią zk iem  S o c ja lis ty c zn ych  
R epu b lik  Rad. P od p isa n ia  umo-

N O W E  M Y D Ł A
Sp. Akc.

W a r s z a w s k i e  L a b u i a t o r j u m  
C h e mi t z n e

w 3 zapachach; LA W E N D O W E . 
JA Ś M IN O W E  T C H YP ItE . pięk 
nie pachną, nadaj'ą skórze m ięk­

kość.
Cen* dużego kawałka 1 zł 

Sprzedaż wszędzie.

w y  d o k o n a li: ze  s tro n y  c zech os ło ­
w a c k ie j M in . S p raw  Z a g ra n ic z ­
nych  B enesz, a ze  s tron y  s o w ie ­
ck ie j —  pose ł sow ieck i w  P ra d ze  
S e rg iu sz  A lek sa n d ro w sk ij.

P a k t sk łada  s ię  z następu ją  
cych  p ięc iu  a r ty k u łó w :

A r t .  1. IV  w ypadku , gdyby  re­
publika C zech os łow acka  lub  Z w ią

w b rew  zobow iązan iom  p rzy ję tym  
w  a rt. a rt. 12, 13 i 15 paktu , je s t 
ipso fa c to  u w ażan y  za dopuszcza­
ją c e g o  s ię  aktu w o jn y  p rzec iw k o  
w szys tk im  inn ym  tz łon k om  L ig i  
R epu b lika  C zeskosłow acka i  n a­
w za jem  Z S R R  zo b o w ią zu ją  się 
w za jem n ie  u życzyć  sob ie  n ie ­
zw ło c zn ie  pom ocy  i p op a rc ia  

zek S o c ja lis ty c zn ych  R epu b lik  1 zg o d n ie  z a rt. 16 p astu . W  w y
R ad  sta ły  s ię  p rzed m io tem  z «g ro  
żen ią  lub n ieb ezp ieczeń s tw a  na­
paśc i je d n e go  z  p ań s tw  eu rop e j­
sk ich , Z S R R  i n a w za jem  R ep u b li­
ka C zeskosłow acka  zo b o w ią zu ją  
się  p rz y s tą p ić  na tych m iast do 
w za jem n e j k on su lta c ji i za rzą ­
dzeń, zm ie rza ją cych  do p rz es tr z e ­
ga n ia  p os tan ow ień  art. 10 paktu 
L ig i  N a ro d ó w .

A r t .  2. W  w ypadku , gd yb y  w  
w aru n kach  p i-zew idzian ych  w  
art. 15 p a ra g ra f  7 paktu  L ig i  N a ­
rodów , R epu b lik a  C zesk os łow a­
cka łub Z S R R  b y ły  pom im o sw ych  
in ten cy j s zcze rze  p ok o jo w ych  
p rzedm io tem  n iesp row o  kow anej
napaści ze s tron y  jed n ego  z 
pań stw  eu rop e jsk ich  ZSRR. i n a ­
w za jem  R epu b lik a  C zeskosłow a­
cka u życzą  sob ie n a tych m ias t po­
m ocy  i p op a rc ia .

A r t .  3. B io rą c  pod  u w agę, że 
w ed łu g  a rt. 16 paktu L ig i  N a ro ­
dów  k ażdy  cz łon ek  L ig i  N a ro ­
dów7, k tó ry  ucieka s ię do w o jn y ,

Co oznacza de ficyt kifctetniow y
w  n a s z y m  handlu z a g r a n i c z n y m ?

-Jak ju ż  don os iliśm y, b ilans na- idących  w n iosk ów . M o ż liw e , że  w
_  , . , , ______ . . . ,  s zego  handlu  za g ra n ic zn ego
P o d  fcrm w zg lę d rm  p S ta lin  o ]  ^  v .vk a za ,

zum ie i  c a łk o w ic ie  a p rob u je  p o u - ■ 
tykę ob ron y  m ięd zyn a ro d o w e j- re  
a łizo w a n ą  p rz e z  F ra n c ję  by u trzv  
m ać j e j  s iłę  zb ro jn ą  na w ysoko­
ści j e j  b ezp ieczeń stw a .

Z  d ru g ie j s tro n y  p rz ed s ta w ic ie ­
le sow ieccy  i  fra n cu scy  p o tw ie r -

w
po raz

p ie rw s zy  r>d d łu ższego  czasu sal­
do u jem ne —  w  w ysokośc i w p ra w  
d z.e  n ie zn aczn e j, bo ty lk o  331 tys. 
zl.. a le  n iem n ie j za s łu gu ją ce j na 
b liżs ze  om ów ien ie .

Jak  w iadom o bow iem , od jesie­
ni 1929 m ie liśm y  s ta l°  b ilan s  In n

d M i  ich  d e cy z ję  nienam edbsTii; , dU, v .v  ^ l v | |  ic(1vn io w pag. 
n ic zego  w  Aontynuowan-J d a ls ze j j,Ó 2 H .nilcu fIokona.
w sp ó łp ra cy , b y  sp ow odow ać  z po- r , 6,y c , as TJncznpi pcd,,T j ] d
m ocą w szys tk ich  rząd ów , so lidn - 
w zu ją cych  s ię  z p o lityk ą  poko jo­

w ą. w z ro s t  p o lep szen ia  w a ru n ­
k ów  p o lity c zn ych , k tó re  jedyn ie

t a r r f y  ce ln e j, p rzyw ó z  lw i  p r z e j­
śc iow o w y żs zy  od w yw ozu .

T ym  razem  tego  rod za ju  w y- 
j ją fk o w y cb  p rzyc zy n  d la  w y  tłum  a

mog? p rz y w ró c ić  z: u ran ie  .om ie-j CZf.n]-a k w ie tn io w ego  d e fic y tu  na­
d zy  n arodar , n ie zb “ < ic d la roz- i b ilansu  b -n d lo w eg o  n iem i,
w o ju  in te re s ó w  m ató rja ln y  ch i n jb  j e®  nri ra c ze j ob jaw em  dokony- 
rć 1 nycb zbiorow ości f e u rcp e js k ic j.  ̂  v  u ją ce j s ię  w. osta tn ich  m ies i r-

U zn a n o  m ia n o w ; cie. ż e  za w a r ­
c ie  pak tu  w za jem n e j pom ocy  po­
m ięd zy  Z. S. R  R . a F ra n c ją  w  
n iczem  n ie  zm n ie js za  za i r.tereso-

cach s top n iow e j ew o lu c ji w  k ie ­
runku w zm a ga n ia  sie p rzyw ozu  
i s łab n ięc ia  w yw ozu , k tóra  w p ra w  
d zie  je s zc ze  n ie  za g ra ża  a k iyw -

Uruchoitfense kopalni
w  W i e l i c z c e

P o  1 4 -dn iow ej p ra erw ie . spo­
w o d o w an e j p racam i ad a p la cy jn e - 
m i, u ru ch om ion ą  zosta ła  spou re ­
tem  k op a ln ia  so li w  W ie lic z c e . 
K op a ln ia  p ra cu je  na tr z y  znur- 

ny.

WyroK kłajpethki
v  S a d z t s  N a j w y ż s z y m
R Y G A  15. 5. (A T E . ) .  Z  K o w ­

na d o n o rzą : Sąd  N a jw y ż s z y  za­
koń czy ł sw e  ob rad y  w  sp ra w ie  
sk a rg5 k a sa cy jn e j p rzec iw k o  w y ­
ro k o w i w  p ro ces ie  k ła jpedzk im . 
W y ro k  Sądu N a jw y ż s z e g o  będz ie  
op u b lik ow an y  w  p ią tek  17 b m. 
o god z in ie  13-ej.

Pffiskie n a r o d z in y
w  m a r ż .  k s -  K e n t u

1 iO N E Y N , 15. 5. (A T E . ) .  Z  
tó ł  d w orsk ich  donoszą, że  k s ięż ­
na K en tu  sp od z iew a  s ię  potom ka 
na począ tku  je s ien i. W  obecne j 
c h w ili b aw ią  w  L o n d yn ie  rod z ic e  
k s iężn e j, k s ią żę  M ik o ta j g re ck i i 
je g o  m ałżon ka  W ks iężn a  H e le ­
na R om an ow . W iadom ość o b lis ­
k ich n a rodz in ach  w  domu k ró lew  
sk im  w y w o łu je  pow szechn ą ra ­

dość.

w an ia  w  k ieru n ku  fe& zw locstaeg©  j rm.śęi n aszego handlu  ?. z a g ra n i­

cą, a le jedn ak  sp raw ia , że w ie l-  
fk ie  n adw yżk i czynne z Jat u b ieg ­
ły,,h je s t te ra z  o s ią gać  co ra z  trud 
n ie j.

E w o lu c ja  ta w id oczn a  jes t, j e ­
ś li p orów n am y os ta tn ie  t.rzr k w a r  
ta ły  z t a k im ż 1 okresem  o rok 
przedtem , 1 tak  w ię c  od s ie rpn ia

następnych  sy tu ac ja ch  zn ów  s ię 
w y ró w n a . M ożłi-we także, że t rw a ­
ją ca  od paru  m ies ięcy  dekon junk- 
tur.a w naszym  handlu  za g ra n ic z ­
nym  u legn ie  pon ow n ej zm ian ie  
na lepsze.

P o  s tron ie  w yw ozu  m ie liśm y  u' 
roku u b ieg łym  aż  do je s ien i s ta le  
ten d en c je  rosnącą  i d z ięk i n ie j 
w y ró w n y w a ł s ię  w z ra s ta ją c y  ró w  
n ie ż  (ch oć  n ie  w  tym  s top n iu ! 
p rzyw ó z . Od w rze śn ia  jedn ak  w y ­
w ó z  n asz u leg ł pew nem u o s ła b ie ­
n iu : w  czterech  osta tn ich  m ies ią - 
cabc r. z. o 25 m iljo n ó w , w  4-ch 
p ie rw szych  r. b. o 18. S zczegón ie

s łabn ie  w  tym  roku w yw ó z  w ęg la , 
cyn ka, d rzew a , ja j.  bekonów . W y ­
rów n u jem y  te ubytk i w zm ożonrrn  
w yw ozem  zboza i lnu , a le  n ie  m o­
żem y w yró w n a ć  ca łk o w w ie  s tra t 
D onoszonych w  tam tych  d z ie d z i­
nach.

R ów n ocześn ie  zaś p rzyw ó z , 

k tó ry  w  p ie rw s ze j p o ło w ie  1931 
b y ł ty łko  n ie w ie le  w y żs zy  n iż  w  
p ie rw s ze j p o ło w ie  1933, a w  dru- 
'ie i  p o łow ie  193-1 sta ł p on iże j 

d ru g ie j p o łow y  1933. w  tym  roku 
je s t  na zm ianę —  r a z  n ieco w y ż ­
szy  n iż  p rzed  rokw n i. ra z  nm eo 
n iższy , n a ogó ł jed n ak  ma ra c ze i 
ten d en c ję  rosnącą. W  szczegó ln o

G f t i f i o  d ! a  :M ó w
w u m w a d z a  A fg a n is ta n

m ieli 
sir v  isum ;e n a dw yżk ę  w y w o s if  nad p rzy  

w o zem , p rzed  rok iem  71 nrd jo- 
nów , w  tym  roku  zaś 102 m ilion y . 
C zy li —  sy tu ac ja  *zła  w  k ierunku 
p o lepszen ia  sił. N a to m ia s t  od lu ­
tego  nastąp iło  o s tre  za łam an ie , 
gd j ż lu ty  i m arzec  d a ły  przed  r o ­
k iem  nadw yżkę czynną b lisko  28 
m il jo r ó w , a w  tym  roku ty lko  10 
m iljon ó w . K w ie c ień  w  roku 1931 
zam kn ięto  n adw yżka  10 m iljon ó w , 
w tym  roku m am y ju ż ćw ie tćm il-  
jo n o w y  n iedobór.

O czyw is ta , jed en  m ies iąc  n ie  
u praw n ia  je s zc ze  do zb y t da leko

„N a s z  P r z e g lą d "  donosi W  
I lc r a t  (A fg a n is ta n )  w yd an o  za ­
rząd zen ie  o  u tw orzen iu  n ow ego  
gh e tta  d la żydów . IV  m yś l tego  
za rząd zen ia  żydzi nos ić  będę spe­
c ja ln y  s tró j, s l ła d a ją c y  s ię  z  c za r  
3ycb  czapeczek . o ra z  czerw on ych  
ta b lic  na p ie rs i. W zb ron ion e  .iest 
żydom  pu b liczn e  p a len ie  ty ton iu ,

p rze je żd ża n ie  p rzez  u lice  oraz 
konna ja zd a  D a le j n ic  w o ln o  ży ­
dom się g o lić  o ra z  w zb ron ion e im 
je s t  b u dow an ie  dom ów , k tóreby  
b y ły  w y żs ze  od  domów- m u zu ł­
m ańskich. P oza tem  w p row ad zon o  
o s tra  cenzurę, k o resp on d en c ji, o- 
trzym yw a n e j i w y s y ła n e j jm zoz 
żydów-.

% m i a meble polskie
w  P a le s ty n ie

J E R O Z O L IM A . 15. 5. ( P A T ) .  
Jeden z kupców  pa les tyń sk ich  w

3 0 . 0 0 0

Z m ia n  n a z w i s k
T-TŁLS IN G FO PS , 15. 5. ( P A T . ) .  

D z is ia j w  129 ro c zn ic ę  u rodzin  
w ie lk ie g o  p a tr jo ty  i m ęża  stanu 
F in la n d ji Su ellm an a. Su.OOO osób 
zm ien iło  sw e  nazw-Iska o b rzm ie ­
niu «zw edzk iem , na fiń sk ie .

ftryzys gosnoiiarezy
w  G d a ń s k u

G ie łd y  n ie c zy n n e
W  zw iązku  z u roczystośc iam i 

p ogrzebow em i w a rszaw sk ie  g ie ł­
dy p ien ię żn a  i zb o żow o -tow a row a  
będą r -e c zy n n e  w  dn iach  17 i 18 
bm. 7- g ie łd  p ro w ic jo n a ln y ch  nad- 
choazą  w iadom ośc i o an a log ic z ­
nych za rzą d zen ia ch ,

Z  G dańska d on oszą :
K ry zy s  gosp od a rczy  na obsza­

rze  w o ln ego  m ias ta  G dańska n ie  
u leg ł z łagod zen iu  m 'm o d ew a­
lu a c ji gu lden a . M n ożą  s ię  l ik w i­
d a c je  sk lepów  i p rz ed s ięb io rs tw  
handlow ych .- 

S zc zeg ó ln ie  o s tre  fo rm y  p rzy ­
b iera  p rz es ile n ie  gosp od arcze  w  
Sopotach . U trzy m u ją c e  s ię ch ło ­
dy i w y tw o rzo n e  stosunki p o li­
tyczn e  i g osp od a rcze  sp ow odow a ­
ły iż  S op o ty  są d o tych czas  puste 
i n ie m ała  k u rac ju szów . W ie le  
sk lepów  i lok a li ro zryw k o w ych  
je s t  zam kn iętych  a kasyno sopo­
ck ie  p rzeżyw a  o s try  k ryzys . 

W ład ze  gm in n e  w  Sopotach  za-

senatu w o ln ego  m ias ta .
G D A Ń S K , 16. 5. (F A T . ) .  Jak 

ju ż  don os iliśm y, kom isai-z do 
k on tro li cen w yd a ł za rząd zen ie , 
p rz y w ra c a ją c e  w o ln y  o b ró t  w  
Gdańsku. Z a rząd zen iu  tem u n ie  
p o d le ga ją  a r ty k u ły  żyw n o śc io w e  
o ra z  a r ty k u ły  p ie rw s ze j p o trzeb y , 
lctórj ch o b ró t nada l b ęd z ie  pod­
le ga ł n a d zo row i kom isarza .

C en y  na a rtyk u ły  —  w obec  czę­
śc iow ego  p rzyw ró c en ia  w o ln ego  
ob rotu  —  d o s fo so w a ły  s ię  m n ie j 
w ię c e i do poziom u  cen is tn ie ją c e ­
go  w  P o ls c e . W  k ilku  w ypadkach  
są one n a w et w yższe .

W  zw ią zk u  z tym  ruchem  cen, 
s ta je  s ię  tu ak tu a ln a  spraw a pod-

czas ie  sw e j bytn ośc i w  P o ls c e  za 
ku p ił k ilk a d z ie s ią t k om p le tów  po­
k o jo w ych . M eb le  te  sp row adzon e 
do P a le s tyn y , po op łacen iu  kosz­
tów- tran sp ortu  i c ła . ok a za ły  się 
dw-a ra z y  tań sze  od  m eb li te g o  sa 
m ego  gatunku , w y tw  a rzan ycb  na 
m iejscu .

P a le s tyń scy  s to la rze  k tórych  
zarobk i są b a rd zo  w ysok ie , w ro g o  
p r z y ję l i  tra n sp o rt m eb li po lsk ich , 
d op u szcza ją c  s ię  naw et ekscesów . 
P o n iew a ż  jed n a k  k a lk u la c ja  m eb­
l i  po lsk ich , d ob rego  gatunku , je s t  
b a rd zo  k o rzys tn a  p rz y  im porc ie  
do P a le s tyn y , n a le ży  s ię  spodzie­
w a ć  da lszych  w vsy lek

ści s iln ie js zy  je s t  w rym roku 
p rz yw ó z  ż e la s tw a  i  p od w o z i sa­
m ochodow ych , s łabszy  baw ełn y , 
w e łn y  i n aw ozów , s i ln ie js z y  roz- 
m aitj, ch p rod u k tów  żyw n o śc io ­
w ych . jak  zw ła s zc za  pom arańcz i 

ś ledz i.
O ile  w z ro s t  p rzyw o zu  w  d z ie ­

d z in ie  k on ieczn ych  surow ców ' i 
środków ' p ro d u k c ji je s t  n a tu ra l­
nym  w y p ły w em  za ry so w u ją c ego  
się pewm ego o żyw ien ia  w  p rzem y  
śle. to  wzi*ost p rzyw ozu  konsum- 
cy jn ego  n ie  m oże b y ć ' p oczy tan y  
za  ob jaw ' dodatn i, g d y  ró w n o c ze ­
śn ie  ze  ,spadkiem  w yw ozu  .m a le je  
h a d w yżk a  b ilan so w a , z ja k ie j  mo 
g liśm y  te  w yd a tk i pokrywm ć.

L ic zn e  układy kom pen sacyjn e  
z za g ra n icą , za w a rte  w  czas ie  o- 
s ia tn im , są w  zn aczn e j częśc i w y  
ja śn ien iem  ty ch  zw ięk szon ych  po 
zy c ji (n p . co do p o m a ra ń c z ). Z a ­
chodz i jed n a k  nytan ie , c zy  ek w i­
w a len t. ja k i za to  o trzym u jem y  w 
now ych  m ożliw o śc ia ch  eksporto­
w ych . je s t  d os ta teczn y?

Jeśli w  n a jb liższ j-ch  m ies ią ­
cach  aktyw ność* n aszego  b ilansu  
h a n d low ego  n ie  dozna p o p ra w "  
po p rze jśo iow em  —  m am y n adz ie  
j ę  —  za łam an iu  s ię  k w ie tn io - 
w em , dow od ziłob y  to , że  w  ty ch  
u k ładach  k om p en sacy jn ych  in te ­
resy  p o lsk ie  n ie  zo s ta ły  zab ezp ie ­
czon e w  sposób  n a le ż v tv  i źe wy­
m a g a ją  on e r e w iz j i .

padku, g d yb y  jedn o , lub  d ru g ie  
pań stw o s ta ło  s ę w  ty ch  w a ru n ­
kach i pom im o 'n te n c y j szczerze  
p ok o jo w ych  p rzed m io tem  n iesp ro ' 
wokow7an ej napaśc i ze  s tro n y  je d ­
n ego  z p ań s tw  eu rop e jsk ich , te  
sam e zo b o w ią za n ia  o b o w ią zu ją  w  
w ypadku , g d yb y  R epu b lika  C ze­
skosłow acka lu b  Z S R R  s ta ły  c ię  
p rzedm io tem  n apaśc i z e  s tron y  
jed n ego  z n a ń stw  eu rop e jsk ich  w  
w aru n kach  p rz ew id z ia n y ch  w  
a r t  17 p a ra g ra fu  1 i 3 paktu  L i ­
g i N a ro d ó w

A r t .  4 b ez  uszczerbku  d la  p o ­
w y żs zy ch  p ostan ow ień  n in ie js z a  
u m ow a p ostan aw ia , że  gd yb y  je d ­
na z w ysok ich  u m a w ia ją cych  s ię ,  
s tron  zosta ła  n a pa dn ię ta  p rzez  
jf>dno lub  k ilk a  in n ych  p a ń s tw  w  
w aru n kach  n ieda jących ' p od sta ­
w y  do u d z ie len ia  pom ocy  i  pi>- 
p a rc ia  w ed łu g  n in ie js z e j um ow y, 
d ru ga  w ysoka u m aw ia ją ca  s ię  
s tron a  zo b o w ią zu je  s ię, ż e  w  cza  
s ie  trw a n ia  k o n flik tu  n ie  u d z ie li 
an i bezpośredn io , an i p oś red n io  
pom ocy n i pop a rc ia  napastn iko­
w i, lub  napastn ikom , p rzyczem  
każda ze  stron  o św ia dcza , i e  n ie  
ie s t  zw ia zan a  żadną um ow ą o po- 
m ocy, k tó ra  s ta łab y  w  sp rzeczn o ­
ści z tem  p ostan ow ien iem  

A r t  5 W y ż e j w ym ien io n e  zo ­
b ow ią za n ia  są zgod n e  ze  zobow ią  - 
Z3niam i w ysok ich  u m aw ia ją cych  
s ię  stron , ja k o  cz łon ków  L ig i  N a ­
rod ów . w obec  c zego  n ic  w  n in ie j­
szym  u k ład zie  n ie  m oże  b y ć  in te r  
p re tów an e, ja k o  o g ra n ic za ją c e  m i 
s ję  L ig i  N arodów ' do p ow z ięc ia  
za rząd zeń , zdo ln ych  skuteczn ie 
zach ow ać  pokój św ia ta , lu b  jak o  ' 
o g ra n ic za ją c e  zobow ią za n ia , w y ­
p ły w a ją c e  d la w ysok ich  um awia- ) 
„ą cyeh  s ię  s t r o n y  paktu  L ig i  N a ­
rodów . L m o w a  n in ie js za , k tó re ł 
tekst c zech os law ck i i ro s y js k i są 
jed n ak ow o  au ten tyczne, b ęd z ie  
ra ty fik o w a n e , a dokum enty r a ty ­
f ik a c y jn e  zostan ą  ja k n a jry c h le j 
w jTn ien ion e w  M osk w ie . B ęd zio  
on a  za re je s tro w a n a  w  s ek re ta r js  
c ie  L ig i  N a ro d ó w . U m ow a  b ęd z ie  
d z ia ła ła  od  c h w ili w y m ia n y  doku­
m en tów  r a ty fik a c y jn y c h  i  b ę ­
d z ie  o b o w ią zy w a ła  w  c ią gu  la t  5 
J e że li jed n a  z w ysok ich  u m aw ia­
ją c y ch  s ię  s tron  n ie  w rp o w it  
um ow y co  n a jm n ie j z ro c zn em .w y  
p ow ied zen iem  p rzed  u p ływ em  te ­
go okresu . B ęd z ie  on a  obow riązy- r ;  
gra la  bez o g ra n ic ze n ia  c za s t 
trw an ia . K a żd a  jedn ak  z  w yso ­
k ich  u m a w ia ją cych  s ię  s tron  b ę ­
d z ie  m óg ł ją  w y p o w ie d z ie ć  spe-» 
c ja ln em  ośw ia d czen iem  z  te rm i­
nem jed n o roczn ym . S p o rządzon e  
w  P ra d z e  w  dw óch  e g zem p la rza ch  
dn ia  16 m a ja  1935 roku “ .

Nawróceń* na katolicyzm
wiceadmirała angielskiego

) M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE ,  16. 
5. ( K a P . ) .  W ic ea d m ira ł John 
K n o w le s , d ow ód ca  p ie rw s ze j eska 
*dry k rą żow n ik ów  f lo t y  ś ród ziem ­
n o m orsk ie j, p r z y ję ty  zosta ł w

tych  dn iach  na łon o  K c ś c io ł*  !fS» 
to lic k ie g c  p rz e z  p. B a zy leg o  W ed* 
ge, pmteora b en ed yk tyn ów  k la ­
szto ru  św. A n d r z e ja  w  E d yn bu r­

gu

Orędzie misjonarzy amerykańskich
v /  s p r a w i e  z ł a g o d z e n i a  s t o s u n k u  d o  J a p o n j i

L O N D Y N ,  15. 5. (A T E . ) .  P r a ­
sa jap oń ska  o g ła s za  o ręd z ie  mi-

P o lic ja  w  s a m o c h o d a c h  ściga
Wtfe z  wieprzami

m ierzą  ją  ap e low a ć  o pom oc ilo w yźszen ia  zarobkó*

P IO T R K Ó W  T R Y B U N A L S K I 16.5. 
Oryginalna egzekucja odbyła się w 
Piotrkow ic. M ianow icie sekwestrator 
I I  Urzędu Skarbowego, Stefański, 
spoukaw^y na ulicy wóz z trzodą 
cł leomn, należącą do płatnika., zale­
gającego z podatkami, zatrzym ał wóz 
przed Urzędem Skarbowym i ażeby 
nałożyć na w ieprze sekwestr, usiło­
wał wóz skierować na dziedziniec 
Urzędu. Kon ie  jednak widać prze­
czuły intencje sekwestratora w sto­
sunku do ieb pan*, bo ani prośbą,}

nrii groźbą nic dały się namówić do 
przejechania przez bramę. Powstało 
zbiegowi iko, a woźnica, korzystając 
z zamieszania, zaciął konie i odje­
chał szosą łódzką. Sekwestrator 
strzelił trzy  razy w  górę na postrach. 
Polic ja  wkrótce samochodami dogo­
niła wóz za P iotrkowem  i kaziła  
wlaś id o low i wTóde do miasta.

s jo n a rz y  am erykań sk ich , p ra cu ­
ją c y ch  w  J a p on ji, w ys ła n e  do na 
rodu  am eryk ań sk iego . M is jo n a  
rze  n a w o łu ją  do z ła god zen ia  sto­
sunków  m ięd zy  U . S A ., a Japon- 
ją  i p od k reś la ją , że  w  tym  ce lu  
kon ieczn em  je s t :  1 ) zm ien ić  usta 
w ę  im ig ra c y jn ą  w  U . S. A ., ob ra ­
ża ją cą  uczucia żó łte j ra sy , 2 ) 
zan iech ać  w r o g ie j  p rop agan d y  w 
stosunku do J a p o n ji i  3 ) za n ie ­
chać. m a n ew rów  m orsk ich  w  po­
b liżu  J a p on ji o ra z  in n ych  w yzy  
w a ją c y c h  d zia łań . O ręd z ie  nodp i 
sane je s t  p rzez  w szy s tk ich  217 
m is jo n a rzy  am erykańsk ich , p ra ­
cu ją cych  w  J ap on ji.

Po d ró żu j sam olotem
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P r z e i o t n e  d e s z c z e
Aczoraj tankiem we wschodnich 

dzielnicach Polski trwała jeszcze po­
goda słoneczna, lecz już o zachmu­
rzeniu stopniowo wzrastającem, w 
pozostałych natomiast okolicach prze 
ważało zachmurzenie duże, a na Po­
morzu padał deszcz.

Temperatura o godz. 7-ej utrzy­
mywała się w granicach od 7 do 13 
stopni na nizinach oraz od 2 do 11 
stopni w górach.

Niewielkie opady za dobę ul ieglą 
notewano na północnym wschodzie 
kraju oraz miejscami w Małopolsce 
Wschodniej i na Pokuciu.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dma dzisiejszego: Pogi da o 
zachmurzeniu *miennem :: przelotny­
mi opadami, chłodno, umiarkowane, 
chwilami porywiste wiatry z kierun­
ków zachodnich.

J u t r i e u s z
k a t o l i c k i e g o  p i s s r z a

KRAKÓW, 13 5 (K AP). W ra­
mach „Dni Krakowa11 (19 6 — 2.7) 
odbędzie się jubileusz 25-lecia pracy 
pisarskiej Karola Hubi rta Rostwo­
rowskiego, będącego zdecydowanym 
wyrazicielem ideologji katolickiej w 
twórczości i życiu. Uiządzeniem ju­
bileuszu zajął się Związek Literatów 
Polskich. W przedstawieniu ku czci 
twórcy „Judasza z Kariothu“ weź­
mie udział Łuawik Solski. Niedaw­
ny jubilat zawiadomił prezydent* 
miasta Krakowa, że bardzo chętnie 
będzie uczestniczył w tem wielkiem 
święcie teatralnem Podwawelskiego 
Grodu.

R a c E a m  < p p j e c s m i e s c i e m  s t o l i c y

WarszAWó-ftadoin w 1 godz. 10 minut
D o d a tn ie  i u je m n e  s t r o n y  n o w e g o  r o z k ł a d u  j a z d y

N ow y rozkład jazdy pociągow, 
który w szedł w życie z dniem 15 
b m. zaw iera szereg zmian w  ru­
chu podm iejskim  i dalekobież­
nym. Zm iany te, jeżeli chodzi o 
kom unikację podm iejską w yraża­
ją s ię  przedew szystkiem  w przy­
sp ieszeniu  odejśm a ostatn ich  po­
ciągów  nocnych z W arszawy do 
m iejscow ości podstołecznych W 
tym wypadku pom inięte zostały  
p ostu laty  szerokich w arstw  lud­
ności, zam ieszkałej pod W arsza­
wą, która dom agała się  s łu p n ie  
późniejszego, a n ie w cześn iejsze­
go, odchodzenia ostatn ich  pocią­
gów ze sto licy . Pociągi poranne 
pozostały w łaściw ie bez zmiany i 
zauw ażyć m ożna li tylko kilko lub 
kilkunastom inutow e przesunięcia.

D laczego np. pociąg podm iej­
ski, odchodzący, w dawnym roz­
kładzie jazdy z W arszawy Głów­
nej do M ińska M azowieckiego, 
jako pociąg ostatn i, o godz 1.2S 
w nocy, został przyspieszony i 
wychodzi obecnie o g. 1-ej, na­
prawdę niew iadom o? Chyba po 
to, żeby na dworcu W schodnim  
czekać, nż 22 m inuty, i w yjść z 
tego dworca w  dalszą drogę do­
piero o godz 1.28. Zmiana ta po- 
dykł owana została niewiadomo  
jekiemi względam i.

W iększe natom iast zm iany  
przynosi nowy rozkład jazdy w  
kursowaniu pociągów dalekobież­
nych. Zanotować przedew szyst­
kiem należy pow iększenie szyb­
kości haudlow ej pociągów  pos­
piesznych w  obrębie dyrekcji po­
znańskiej. N ajw ażniejszem  wszak  
że w ydarzeniem  w  nowym roz­
kładzie jazdy jest w prowadzenie 
pociągów pospięsznych na lin ji 
W arszawa— Kraków przez Ra­
dom, co n iesłych anie zbliża sto­

licę do grodu podw aw elskiego. 
M iędzy innem ! zaprowadzono te­
go typu kom unikację pociągów  
pospiesznych, że z W arszaw y w y­
jeżdża sie  o g. 7,30 rano, a przy­
bywa się  do Krakowa o g. 11-ej. 
W yjazd z Krakowa n aslęn uje w  
godzinach w ieczorow ych. W ten  
sposób w  jednym  dniu m ożna „0- 
brócić" z W arszaw y do Krakowa 
i spowrotem  1 móc załatw ić tam  
in teresy Identyczny zresztą  roz­
kład jazdy dotyczy pociągów  kur­
sujących z Krakowa do W arsza­
wy, również przez Radom.

W prowadzenie pociągów  pos­
piesznych przez Radom do Kra­
kowa. skraca tę trasę do 314 ff°* 
dzin jazdy. Do Radomia jedzie 
się  zaledw ie półtorej godziny, gdy 
dawniej, w kom unikacji przez 
Dęblin, trasę tę przebywało się  w  
5 godzin. Jeszcze w iększe udo­
godnienia przynosi w prowadze­
nie kilku par pociągów  m otoro­
wych (lux-torpeda), które prze­
strzeń W arszaw a— Radom prze­
b iegają w  1 godzinę 10 m inut, a 
do Krakowa b iegną n iecałe 3 go­
dziny.

Takie zbliżenie Radomia z 
W arszawą spraw ia, że w łaśc iw ie  
Radom sta je się  przedm ieściem  
W arszawy, bowiem  jazda luz-tor- 
pedą w  1 godz. 10 m inut równa  
się najdłuższem u przejazdowi 
tramwajowemu w sto licy , który  
łączy W arszaw ę z B ielanam i Ko­
m unikacja ta ma doniosłe zna­
czenie dla rozwoju Radomia, bę­
dącego centrem  przem ysłu gar­
barskiego.

Do K atow ic jazda torpedą  
trw ać bedzie 3 godz. 10 minut. 
Do rozkładu jazdy na tym odcin­
ku wkradło się  kilka niedorzecz­
ności. które n ależy  coiwrhlej u-

bit mm, i ktćrej nie słwrzyshno
R u r k o w i m ł o d z i e ż y  p o ls k ie j w  R z e s z o w i e

s t o i  m  p r z e s z k o d z i e  n i e z r o z u m i a ł a  o b a w a
RZESZÓW, 14. 5. (kor. w ł.).—  

Przed przeszło 12 laty zmarł w 
R zeszow ie ś. p. dr. H. H anasie- 
wicz, adwokat, który cały owój 
olbrzym i m ajątek, składający się  
z  domów i dużych placów , przed­
staw iających  jeszcze dzisiaj w ar­
to ść  przeszło 300.000 zł., zap isał 
aa  ce le  pub’:-rne, tw orząc pięć 
łó£n vch  fundacyj.

M iędzy innem i sw oja realność, 
obejm ującą 225̂  morga obszaru  
w śródm ieściu , przeznaczył na 
park z tem, że ma być to wyłacz- 
uis park dla m łodzieży polskiej, 
i  w ykluczeniem  w szelk iej innej 
m łodzieży i ma nosić m iano „Par­
ku m łodzieży polskiej".

Tym czasem  mimo upływu prze­
szło la t 12, mimo ciągłych  sta­
rań utw orzenie parku dla m ło­
dzieży polskiej, ustanow ionego  
przez ś. p. Dra Hanasiewicza.. 
nic nie przedsięw zięto.

Sposób rea lizacji fundacji był 
tak pom yślany przez testatora, że 
nie nastręczał specjalnych  trud­
ności, bo ś. p. testa tor w  swoim  
testam encie tę spraw ę w  ten spo­
sób u jął:

„Dla tem lepszej, a tańszej admi­
nistracji parku, uważam za wskaza­
ne, by zarządzono powołanie też ko­
mitetu uczniów i uczenie ze wszyst­
kich uczelni w Rzeszowie, któryby 
wraz z powołanem gronem kierow­
ników i nauczycieli tem skuteczniej 
wykonał moją myśl utrzymania i u- 
rządzenia parku silami młodzm/w, 
A a ł o ochronę parku, a nadto, do­
kładał .7 -rań do dalszego rozwoju i 
upiększania parku".

Mimo tych ułatw ień realizator 
tego testam entu i zarazem  chw i­
lowy kurator, dr. Ki-ogułski, przy­
wódca sanacji rzeszow skiej, tak 
gorliw ie spraw ą nurku dla m ło­
dzieży polskiej się  zajm ował, że 
dotychczas w ogóle w tej sprawie  
nic nie zrobiono, a nawet nie prze

I

kazano go tym którym ś. p. dr. 
H anasiew icz przekazać ztecił.

O statnio radni narodowi w  ra­
dzie m iejskiej poruszyli sprawę 
parku m łodzieży polskiej i już 
m iała się zebrać rada m iejska, 
aby w  tej spraw ie powziąć odpo­
w iednie postanow ienia i uroczy­
ście przekazać park m łodzieży, 
lecz okazało s ię , że park ten na 
w io sn ę . b. r. w  całości zaorało 
wojsko, objęło w posiadanie i 
przeprowadza' na nim ćw iczenia.

a w  m ieście panuje powszechne 
przekonanie, że w idocznie park 
ten został w ydzierżaw iony w oj­
sku.

Tego rodzaju postępow ania re­
alizatorów  testam entu  nikt nie 
może zrozum ieć, a pow szechne  
przekonanie je s t  tego rodzaju, że 
tylko obawa przed żydaiąi stanę­
ła na przeszkodzie, w utworzeniu  
tej pożytecznej dla m łodzieży in ­
stytucji, z której żytlzi w olą testa ­
tora zostali w ykluczeni.

sunąć. P ociąg  ten  zatrzym uje się 
po drodze 6 czy 7 razy: w  P iotr­
kowie, Koluszkach, Częstochowie, 
Sosnow cu i Dąbrow ie Górniczej 
i t. d. —  co je s t  w ypaczeniem  Ko­
m unikacji m otorowej. Gdyby znie 
siono postoje, o których w spom i­
naliśm y, lux-torpeda przestrzeń  
W ar szawa— K atow ice przebiega­
łaby w n iespełna 3 godziny. Rów­
nież torpedzie kursującej m iędzy  
W arszawą i Łodzią dorzucono po 
cichu 10 m inut. N ajw iększą  
wszakże karykaturą połączenia  
m otorowego je st  rozkład jazdv  
torpedy motorowej do Gdyni. 
T rasę tę  przebiega torpeda w  5 
i pół godzin zatrzym ując się  po 
drodze w  różnych Dziafdowaeh, 
Grudziądzach i Tczew ach. Poza- 
tero przeszło 100-kilom etrowy od­
cinek Działdów— Grudziądz prze­
biega torpeda z szybkością 72 
km. na godzinę, zam iast rozwinąć 
na tym długim  odcinku m aksy­
m alną szybkość aochodzącą do 
120 km.

Błędy te, sądzim y, w kradły się  
do rozkładu jazdy jedynie przez 
nieporozum ienie i będą szybko u- 
su n ięte  przez władze kolejowe. 
W przeciwnym  razie zatraca się  
istotny  sens kom unikacji m otoro­
wej. (m .).

S p o w o d u  z g o n u  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z v s t k l e  p r z e d s ta w ie n ia  o d w o ła n e

B e z c i r t n a  i ż
w  h u r to w n i t y t o n io w e j

N a ław ie oskarżonych zasiadła  
trójka bezczelnych złodziejów , no 
fcowanych już kilkakrotnie z reje­
strach  policyjnych . P inkus En- 
der, Motel Sztokband i Zelman 
Berber do spółki z nieujętym  
przez w ładze bratem Motla, H er­
cem, u siłow ali dokonać w iększej 
kradzieży w  hurtow ni tytoniow ej 
P olsk iego B iałego Ki'zyża, m ie- 
ozczącej się  przy ul. Nowogrodz­
kiej 28.

Z*o<łz'eje urządzili napad w  
b iały  dzień, w  godzinach obiado­
wych Skorzystali z tego, że k ie­
rownik hurtow ni w yszedł na 
chw ilę z lokalu na obiad do po­

bliskiej restauracji. W pewnym  
m om encie do restauracji wpadł 
znajom y kierownika, w ołając, że 
do hurtow ni w łam ali się  złodzieje  
i wynoszą paki towarów  na sto­
jącą na ulicy p latform ę K ierow­
nik w ybiegł na u licę. Na jego w i­
dok raous.e rzucili się  do uciecz­
ki. Zdołano zatrzym ać tylko fu r­
mana i platform ę. Furm anem  był 
Pinkus Ender, który w yjaśnił, że 
działał w  zm owie z  braćmi SztoK- 
band oraz Zelmanem Cerberem. 
W ładze u jęły dzięki temu w szyst­
kich rabusiów, za wyjątkiem  H er­
ca Sztokband a, który przebywa 
na w olności pomimo w ysłan ia  za 
nim listów  gończych.

A w a n t u r a
na placu Kercfc»ego

Pomiędzy właścicielami straganu 
na pl. Kercelego w Warszawie a 
funkcjonerjnszem Inspekcji Handlo­
wej Magistratu wynikło zajście na 
tle świadectwa handlowego.

K o n tro le r  Inspekcji H an d low e j

Pomnik marszałka Piłsudskiego
w e  L w o w i e

LWÓW, 16.5. O rganizacje prze­
m ysłu naftow ego podjęły in icja­
tyw ę buaowy pomnika m arsz. 
Piłsudskiego we Lw ow ie i zade­
klarowały na ten cel 50.000 zł.

Uchw alono w ezwać społeczeństw o  
M ałopolski W schodniej do sk łada­
nia funduszów  na budowę pom ni­
ka

N ^ f e s t a c i a  relipiina
d w u  o b r z ą d k ó w  na P o d la s iu

ć*owfós!Ia m i l i  na h ik e
b y  z a w ł a d n a ć  je g o  m a ją t k i e m

BBaKCFfE c ” TUS
D r . m e J .  K . K R A J E W S K I  
W E N E R Y C Z N E  » we
przyjniLiic w swoje; prv\vatn. Lecznicy. Chmiel­
na 56, od v i - ii w Niedr. do l. Te 1 2W*52

D r , -  S R A S f S  * s r
płciowe przyjm. v, twcjcl Lecznicy 

Nowy-Świat 46 m 22, Sr, —  8 w.

LWÓW, 16.5. Przed Sądem  
P rzysięgłych  w Kołomyj i zasie­
dli pod zarzutem  dokonania m or­
derstw a P iotr Drohom irecki i je ­
go siostra  Róża, primo voto Dro- 
homirecka, secundo voto Persc- 
wiczowa.

Dnią 18 m aja 1924 r. oskarżo­
na razem ze sw ą siostrą  w eszła  
do stodoły w Berezowie, n iosąc  
m ężowi śn iadanie. W chodząc, o- 
bie kobiety spostrzegły, że Dym itr 
Drohom irecki w isi na sznurze u 
belki. Pow szechne było przekona­
nie, że Drohom irecki popełnił sa­
m obójstwo.

Pa jego śm ierci Dronomirecka 
wyszła zamąż za n iejakiego Mi­
chała Persow icza, z którym żyła  
przez la t 10. Przed rok:em Perso- 
wiez zachorował j prze i  śm iercią  
wobec św iadków  ośw iad czy ł: —  
Żona moja nie chce mi podać w 
czasie choroby naw et szklanki 
wody, a ja jej przecież pomogłem  
do odziedziczenia tego m ajątku. 
Przecież to ja i jej brat pomo­
gliśm y jej zamordować p ierw sze­
go męża.

Po kilku tygodniach Persowie?  
zmarł, a św iadkow ie jego ośw iad- 
czenie zakom unikowali prokura­
turze. W  czasie dochodzeń okaza­
ło się, żo P ersow icza trapi­
ły przed śm iercią zjawy zamor-

c a a s r o e sa :

7 Ą  7 ł  miesięcznic ubie-
IU tU  Łlm.i rzesz sie eiegenc-

1,01 “ Ł t *  S 0 L I S  R A T
Wspólna 37/1. Posiadamy na skła 
dzin ubiory, praszcze męskie, dam 
skie, kostiumy gotowe i na zamó­
wienie. Urzędnikom państwowym, 
samorządowym bez zaliczki.

dowanego Drohom ireckiego. Opo­
w iadał nawet, że duch zamorclo- 
wengo dusił go, żądając, by przy­
znał się  do zbrodni, grożąc mu 
sądem bożym. Z głosił s ię  też po­
przednio sterorj zowany świadek  
Negrycz, który w idział, jak Perso- 
w icz i nieznany mu osobnik po­
m ogli D roho.nireckiej przy zabi­
ciu pierw szego jej m ęża. M iano­
w icie żona trzym ała go zr nogi, 
brat jej za tułów , a Persow icz  
p ow iesił go na belce. Zabójstwa 
zaś dokonała oskarżona w  tym 
celu. by odziedziczyć po mężu ma­
jątek i w yjść zamąż za P ersow i­
cza.

SILDLCE, 16.5 (K A P). W dniu 
zakończenia Jubileuszu Odkupienia 
w niedzielę 28 ub. m. w parafji 
Szóstka diec. siedleckiej czyli pod’a- 
skiej odbyła się uroczystość, która 
zamanifestowała najściślejsze współ­
działanie dwu obrządków: łacińskie­
go i unickiego. Tego dnia we wspom­
nianej parafji po poświęceniu krzy­
ża pamiątkowego zorganizowano pro­
cesję w celu jubileuszowego nawie­
dzenia kościoła unickiego. Na spo­
tkanie jej wyszła procesja unitów ze 
swym proboszczem na czele, f o  na • 
bożeństwie, odprawi on om w kościele 
unickim w obrządku słowiańskim, o- 
bio grupy wiernych udały się do 
Wnrs, wsi znmiesz.kałej przeważnie 
przez prawosławnych. Po drodze 
wielu prawosławnych mieszkańców 
przyłączyło się do procesji, która za­
trzymała się przed figurą Matki Bo­
skiej, gdzie ksiądz probostw?, obrząd­
ku łncińskiego odmówił modlitwy na

intencję sebizmatyków i wygłosił 
kazanie o łaskach Iloku świętego. Po 
kazaniu zarówno katolicy obu ob­
rządków, jak i prawosławni, śpiewali 
z w ielk im  rozrzewnieniem pieśni do 
Matki Boski c i. Uroczystość, odpra­
wiona w atmosferze wzajemnego za­
ufania i obustronnej życzliwości, I godną karę 1 miesiąca aresztu, męża

sprawdzał na pl. KeYoelcgo doku­
menty poszczególnych kramarzy. W 
pewnym momencie zbliżył się do 
straganu Janiny Mnłkiewiczowej, od 
której zażądał okazania świadectwa. 
Małkicwiczowa oświadczyła, że chwi- 
łowo nie ma go przy sobie, alG za 
godzinę świadectwo przyniesie jej 
mąż.

Kontroler zgłosił się raz jeszcze 
po upływie godziny, lecz i tym ra­
zem świadectwa handlowego mn nie 
okazano. Przy kramie zjawił sic na­
tomiast mąż Małkicwiczowej, Stani­
sław, który poezał wygrażać pięścia­
mi urzędnikowi i wymyślać mu. Na­
stępnie Małkiewicz- chwycił towrr i 
znci-ił go rozdawać na prawo i lewo 
grupie gapiów obserwujących zajście. 
Kicfty funkcjonariusz magistracki u- 
siłował temu przeszkodzić, Małkie­
wicz zagroził pobiciem.

Dopiero sprowadzono przez kon­
trolera policjant przywrócił porzą­
dek. Małż. Małkiewicz odpowiadali 
w Sadzie Okręgowym, oskarżeni o 
opór funkcjonariuszowi Inspekcji.

Wobec przyznania się do winy 
kazano Janinę Małkiewiczową na ła­

wy warła na miejscowej 
wielkie wrażenie.

ludności | !oj zas — na 
•viom.

miesiące z zawresze-

^ w łiin i l i t e r a  Hisliellsa
p o z e s t a f e  p r z y  L u b e l s k i e m  T o  w .  D n b r ę c z y r m o S a i
LUBLIN, 15. 5. (te l. w ł.). —  dów, natom iast Sąd N ajw yższy

Zgon weterana 1863 r.
TORUŃ, 16 5. -— Z W ąbrzeźna 

donoszą, że w Kowalewie, w po­
w iecie wąbrzeskim , zmarł jeden  
z ostatn ich  już na Pomorzu w e­
teranów pow stania 18C3 r , Woj­
ciech  Falarski, urodzony w r. 
1841 w N ieżyw ięciu , powiatu brod 
nickiego. F alarski. na w ieść o 
powstaniu, przekradł się  przez 
granicę i w alczył w oddziale Sło­
nim skiego. Za udział w pow sta­
niu w ładze pruskie skonfiskow ały  
rodzinie F alarskiego m ajątek, 
później jednak w skutek odzna­
czenia się  ś. p F alarskiego w  
w ojnie prusko - austrjaekiej 1866 
r., konfiskata zosta ła  cofn ięta .

Przed kilkunastu  dniam i „ABC - 
Now iny Codzienne" doniosły w 
sensacyjnym  procesie o spadek  
po M ichelirie W iktorze, którego  
cały m ajątek na podstaw ie jedne­
go z testam entów  zm arłego spad­
kodawcy przeszedł na Lubelskie  
Tow. Dobroczynności, jako g łów ­
nego legatarjusza. Testam ent ten  
został zaczepiony w roku 1927, w 
dwa lata  po zgonie M ichelisa, 
przez rodzinę, która na podstaw ie

Cena surega ciab
p ł a c i ł a  z a  p o s a d ę  w  f a b r y c e

ŁoDŻ, 16.5. W ielkie w zburze­
nie w kołach robotniczych w yw o­
łało ujaw nienie n iesłj chanycli 
stosunków  na terenie fabryki 
„W ierzbowianka". Oto jedna z 
młodych robotnic, panna G. P ol­
ka, zaszedłszy w  ciążę, w yznała  
swej m atce straszną orawdę. Gdy 
zgłosiła  się  po raz p ierw szy do 
fabryki z prośbą o pracę, urzęd­
nik fabryki, 33-Ietm żyd Szyja  
Tcitelbaum , polecił jej zg łosić  się 
do sw ego pryw atnego m ieszkania, 
panna G. przybyła do garsoniery  
Teitelbaum a, zastała  tam prócz 
niego dwóch jeszcze żydów, u- 
rzędników „WierzbowianKi": Pin- 
kusa H erszkow icza i Henocha Ku- 
gielm ana, którzy w trójkę zn ie­
w olili n ieszczęśliw ą siłą  pod pre­
tekstem ... badania lekarskiego. ,

N azajutrz otrzym ała pracę, ale 
zm uszana była do u leg łości nod 
grozą utraty posady, Poniew aż  
rodzice młodej robotnicy znajdo­
w ali się  w skrajnej nędzy, a m at­
ka jej notrzebowaia w  dodatku  
opieki lekarskiej, panna G. była  
żydom powolna.

Gdy cała spraw a w yszła uajaw, 
policja aresztow ała  w szystk ich  
trzech am atorów taniej rozrywki, 
a dyrekcja usunęła ich z  posady. 
W tedy okazało się , że żydzi ei 
wykonywali sw ój proceder już od 
dłuższego czasu, zm uszając w iele 
urodziwych robotnic - Polek do 
uległości.

Kraty w ięzienne ocaliły  zwy- 
rodnialców przed linczem  zc stro­
ny wyburzonych robotników,.

wyrok uchylił i przekazał spraw ę 
Padowi A pelacyjnem u do ponow­
nego rozpatrzenia. Nowa rozpra­
wa odbyła się przed Sądem Ape­
lacyjnym  w Lublinie w dniu 29 
kwietnia r. b., a w dniu 13-go m a­
ja sąd ogłosił wyrok, zatw ierdza­
jący wyrok Sądu Okręgowego w 
Lublinie z ubiegłego roku, na mo­
cy którego to wyroku skarga po­
wodowa została  oddalona. 

Rzecznik powództwa, adw. Rut-
znalezioncj w  m iędzyczasie kartki kowski z Lublina, w nosi o kasację  

późniei-zą decyzją zm arłego, {wyroku. Tym czasem  jednak m il-
w niosła  s ta rg e  do sądu o obale­
n ie testam entu , wprowadzonego  
w życie.

Sąd Okręgowy i A pelacyjny w  
Lublłnie oddaliły skargi powo-

ionowa fortuna W iktora Miohe- 
iisa  pozostanie we w ładaniu Lub. 
Tow. D obroczynności da następ­
nego orzeczenia S. N„ który za­
decyduje o jej dalszych losach.

WyDucii kwasu a z o t o w y
POZNAŃ, 16.5. W czoraj grupa trzebnych składników, studen)

rozpoczął podgrzew ać kolbę nad 
płom ieniem  gazowym . Skutkiem  
nadm iernego podgrzania n astą­
pił nagły wybuch m ieszaniny. 
Rozpryśnięty dokoła kwas azoto­
wy oparzył na tw arzy i szyjach  
otaczających sió ł laboratoryjny  
czterech studentów

studentów  w ydziału  lekarskiego  
U niwersytetu Poznańskiego w y­
kony wała ćw iczenia praktyczne w 
z.akladzie chem ji lekarskiej w 
Collegium  Chemicum. Jeden z 
ćw iczących  nrzeprowadzał w ła­
śn ie  reakcję kwasem  azotowym  
na m angan. Po zm ieszaniu po-

W a r s z a w s k a  g ie łd a  w a n & ż n a
w d n i u  1 6  m a / a

gospDewizy: Belgja S9.00; Holandia, l . 7 Banku 
36*ł .00: 1 ondyn 25.98; Nowy Jork 
5,91 i 3'8; Nowy lork (kabel) 5.31 i 
3/4; Paryż 54.9“ i 1/2; Praga 32.1$;
Szwajcarja 171.78; Sztokholm 133.95;
Wiochy 43.85. Obroty większe, ten­
dencja niejednolita. Banknoty dolaro­
we w obrotach pozagiełdowych 5,40.
Rubel zloty ASO; Dolar zloty 9.24 i 
ł/2 Oram czystego złota 5.9244.
•Marki nie.n. (banknoty) w obrotach 
pryw. 1S6. Bunt s?ten (banknoty) w 
obrotach pryw. 26.10.

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowlana 40.50; 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 60.50 -  60,00 — 00.25 ( 500 
doi.) 60.75 (100 doi.) 62.00 tw
proc.), 4 prc>c. poż inwestycyjna ser- 
jo\va 109.25; 4 proc. poż. inwestycyj 
na 104.75; 4 proc .państw, poż. ore- 
mjowa dolarowa 51.00: 5 proc, kon- 
wersyjna 69.0“ ; 6 proc. poż. dolaro­
wa 80.00 —  82.00 (w proc.); S proc.

. raj. i 8 pro*, 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 1 proc. I. Z, Banku gosp. 
krai i 7 proc. oblig. Banku poi r>. 
kraj. 83.25; 8 proc. L. Z, Banku rol­
nego 91 00; 7 nro>\ L. Z Banku rol­
nego 83.23; 4 i 1/2 proc. L. Z. ziem­
skie 47.75 — 47.00 4 i 1/2 proc. L.
Z. Warszawy 64.50 ; 5 proc. L. Z.
Warszawy (1933 r.) 36,25 56.73
(odcinki po 100 doi. ' 57.00 — 56.7

Akcje: Bank Polski 87.50; Staracho 
wice 31.50. Tendencja dla pożyczek 
państwowych niejednolita, dla listów 
zastawnymi — slabs/n. Obroty akcja­
mi male. W obrotach pryw pożyczki 
dolarowe: 8 proc. państwowi z r. 
1925 (DiUonowslu) 9d.50 — °3.50 
(w proc.); 7 proc. śląsko 72.00 — 
73.00 (w proc.); 7 proc. st. m. War­
szawy 72.00 — 72.50 (w proc.).

W  piątek i w  sobotę giełda nie be­
dzie czynna. /  '
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O d w o ł a n e  i w i ę t o
Państw. Urząd W . P. zarządził o d ' 

wołanie na rałym terenie państwa 
święta \\r. F. i P . W ., które miało od­
być sic w dn. 25 i 26 b. m.
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Ubezpieczenie pasażerów  taksówek
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W  zw iązku  z ro zp oczęc iem  konywanin
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,-jwy, lecz przedstawiający iście żuios- 
q nr wygląd, gdyż nilał całą. głowę o

niotaną sznurem, noidrca poranione 
r.rzewlcczonem przez nio kółkiem, 
zaś przednia prawą, nogę związaną 
z tylnią,,nogą postronkiem. Zwierzę 
posuwało s,o z i rudno,setą, więc pro 
wadzący hyka handlarz łyydtepi wra-z 
?, pomocnikiem biH go kijem w okrut­
ny sposób, szarpiąc przytem tkwin-

cem w nozdrzach kótkn-m.
W reszcie jeden ze św.adków, radca 

Min. 1 ‘rzemysłu i Handlu, p. Swiętp- 
siaw Bandom dc Courtenay, wozwał 
pomocy inspektora Polskiej Ligi O- 
ehrouy Zwierząt, p. Nowaka.

Na zarządzenie inspektora, opraw­
cy rozwiązali zwierzęciu nogi i za­
przestali bicia, ("stulono tęż n.ozw;- 

pk" handlarza, który się podał za 
Jankla Szajmana (Puławska C8).

Przeciwko Szajiuanowi spisano 
protoknł za zpęcanie się nad bykiem.

S C c s n s r e s  t u r y s t y c z n y
r o z p o c z ą ł  s w e  o b r a d y  w  K r a k o w i e

K R A k o W .  15. 5. (K o r .  w t . )  W  
sa li p o r tr e to w e j m a g is tra tu  na­
stąp iło  tu w c zo ra j o tw a rc ie  m ię ­
d zyn a rod ow ego  kon gresu  rady  
tu ry s ty c zn e j w  obecności k ilku ­
dz ies ięc iu  d e lega tó w  zagrań  tez- 
i ych. O b ra d y  za g a ił  W icem  i nia te r  
k o m u n ik a c ji in ż. B obkow sk i, za ­
zn acza jąc . żc okres obrad  k on gre  
■m p rzyp ad a  tia czas ża łob? naro 
d ow e j spow odu  zgonu  'Marsz. PU  
sudsk iego. N a s tęp n ie  p rzem a w ia ! 
im ien iem  m iasta  K rakow a  w ice ­
p re zyd en t Skoczy las , im ien iem  de 
lega tów ' za g ra n ic zn ych  p rzem a- 
w iał d e le g a t  fra n cu sk i C hap lin  
de L iod ek e rk e  z  P a r j  ża.

Z eb ran i z ło ż y li hołd  pam ięc i 
M arsz . P iłsu d sk iego  prz< z za ch o ­
w a n ie  jed n om in u tow e j c iszy .

Obrady kongresu trw ać będą 
? dni.

p rzez  w j  d z ia ł prz< m yś low y  Za­
rządu  M ie jsk ie g o  prz>-jm owania 
podań w  sp ra w ie  u d z ie lan ia  kon­
ces ji na ek sp lo a ta c ję  dorożek  sa­
m och odow ych  p rzyp om n ieć  n a le ­
ży, że, w  m yśl ob o w ią zu ją cych  
p rzep isów , każdy  k on ces jon ariu sz  
ob o w ią zan y  je s t  uhezpm ezyć się 
od o d p o w ied z ia ln o śc i cjm  ilno- 
p ra w n e j za sackody, ja k ie  m ogą  
p ow sta ć  w skuteK  w yk on j'w a n ia  
p rzew ozu . Sum y g w a ra n c y jn e  po­
w in n y  w yn o s ić  e o u a jm ii ie j : 10.000 
zł. za  u szkodzen ie  je d n e j osoby, 
zł. 30.000 za  u szkodzen ie  w ię c e j 
osób, w sku tek  jed n ego  w .fpadku, 
i 2.000 zł. za u szkodzen ie  cu dze j 
w łasn ości, w sku tek  jed n ego  w y ­
padku. Zarząd  M ie jsk i zakaże wy-

p rzew ozu  w  r a z 1 e 
ustan ia od p ow ie - 
w yp ad ek  ubezp ie-

s tw ie rd zen ia  
d z ia ln ośc i za 
czem ow y .

U b ezp ieczen ie  p rzy jm u je  spe­
c ja ln ie  za ło żon e  w  tym  celu  p rzez  
w szys tk ie  zw ią zk i w ła ś c ic ie li  tak ­
sów ek  w  caljm t k ra ju  T o w  U b ez ­
p ieczeń  W za jem n ych  W ła śc . D o ­
rożek  S am och odow ych  z s ied z ibą  
w  Pozn an iu . P o za  u s taw ow ą  od ­
p o w ied z ia ln o ś c ią  za w ypadk i, po- 
wyżs&e T o w . b ro n ić  b ęd z ie  sw jTch 
człon ków  w' p os tęp ow a n iu  kar- 
nem  i cyw iln em , choćby n a w et 
p re ten s je  poszkodow an ych  n ie  
b y ły  uzasadn ione. P oza tem  T o w . 
w yp ła ca ć  b e d z :e w łaśc. taksówmk 
i k ie row com  p rem je  za  n iespow o- 
dowmnie w yp ad k ó w  w  ok res ie  
n itm n ie js zym  n iż 3 lata .

O p a s k i  u r » e
m o g ą  b y ć  s p r z e d a w a n e  j e d y n i e  p o  c e n i e  k o s z t a
Żałoba po śmierci marsz. Piłsud­

skiego jest wykorzystywana przez 
nieuczciwych handlarzy, którzy przy 
sprzedaży żałobnych opasek próbują 
pobierać lichwiai-skic eony.

)Y związku z tom, zarząd Kola 
Kupców BiMiźulano-Konfokcyinycl: 
Centralnego Związku Detalicznego 
Kupieetwa Chrześcijańskiego R. P

wzywa kupiectwo detaliczne tej bram 
ży do -współdziałania z władzami ad- 
mmisrracyjnemi wr akcu tępienia po­
dobnych nadużyć i .jednocześnie ape­
luje do członków, aby uprzystępniali 
mieszkańcom stolicy nabywanie ża­
łobnych opasek przez pobieranie je- 
dwiie cen włastmgo kosztu.

U rzę d n fry na k re d y t
n a b y w a ć  b ę d ą  w  w a . s z t a t a c h  w i ę z i e n n y c h

'W ydane zo s ta ły  p rzep isy  ze- p rzed m io tów  w y ra k a n y c h  p rzez  
zw a la ją c e  na nabw w anie ró żn vch  j w a rs z ta ty  w ię z ien n e  na

la tro n a n

Zmiany w uzbreleniu
p o l i c j i

K om en dan t g łó w n y  P . P  w pro 
w a d z ił  p ew n e  zm ian y  w  sposob ie 
u zb ro jen ia  p o lic ji .  O d w c zo ra j 
o f ic e ro w ie  i p o d o fic e ro w ie  p o l i ­
c j i  na s łu żb ie  i p oza  s łu żbą  n ie  
będą  n os ić  szab li, le c z  p o d o fic e ­
ro w ie  u żyw ać  b ędą  b a gn e tó w  zw y­
kłych . o f ic e r o w ie  zaś  o trzy m a ją  
sp ec ja ln e  b agn e ty . Będą on i za ­
k ładać szab le  jed yn ie  podczas 
w ie lk ic h  u roczys tośc i o ra z  rew ij.

Jednocześn ie , ty tu łem  3-ime- 
s jęezn e j p ró b y , fu n k c jon a ł ju sze  
re z e rw y  p o l ic j i  p ie s z e j i 4 kom i­
sa rja tu  o trzy m a li rozk az noszenm  
fu te ra łó w  z rew o lw e ra m i n ie  na 
p ra w ym  boku, ja k  by ło  d o tych ­
czas, le c z  na lew y m  —  b liż e j  ku 
k lam rze  pasa. T e n  spesób n osze­
n ia  b ro n i s tosu je  oddaw n a  p o li­
c ja  am erykańska, p on iew a ż  u ła t­
w ia  to sz.vbsze w ydobycie, r e w o l­

w eru .
W*™™

Osada sprzed 9.009 lat
A r c h e o l o g i c z n e  o d k r y c i a  v  G b t e b o r g u

\Y pob liżu  G oteborgu  w  S zw ec ji s trza ł łu kow ych , ja k  ró w n ie ż  lic z  
p ro w ad zo n e  są rob o ty  w y k o p a li­
skow e i t-o n ie ty lk o  na pob lisk ich  
w y s p «c n  a le  i na dn ie  rnor- 
sk iem . W  w oda ch  m orsk ich  n ie ­
daw n o od k ry to  w ie lk ie  ilo ś c i n a­
rzęd z i kam iennych , s iek ie r , noży,

ne n a czyn ia  kam ien ne. O p rócz  te 
go zn a le z ion o  doskon a le  zakonser 
w o w an e  zw ło k i lu d zk ie . S zw edzcy  
a rch eo lo d zy  p rzyp u szc za ją , że  oho 
dzi o o d k ryc ie  osad y  lu d zk ie j z 
I ó źn e j epok i lod o w e j.

U r o c z y s t e  o t  w  a r d t  m o s t u  n a  M a t v m  B a ł c i e

5306.> 198 221 o39 54378 498 91 2 
>81 455 55179 226 693 70° 56103'

264 70 363 <m  57163 92 58411 658,
RRS 59‘ 7n 316 901 17
8 0 4 °V' (*U762336* 43(' p 8 9 °  847 M0;3tu automobile. Na prawo a góry: trybuna honorowa. — pierw ej od lewej strony stoi książę Auel. drugi 

11? ?7o / 55o 177 8 4 1 i- książę Gustaw, trzeci król Chrystjaa X, książę Waldemar i książę Jrrzy -----

W  obecności króla duńskiego został uroczyście otw arty olbrzym i most na Małym Eełcie. Na ilustracji przed­
stawiony jest mement, gdy pociąg-torpeda z królem i jego  gośćmi przędna wstęgę jedwabną, co symbolizu­
je  oddanie mostu dc ucytku komunikacyjnego Jednocześnie po raa pierw szy przejeżdżają po autostradzie

)i ksią 
greek’

w a ru n ­
kach k red y tow ych . Z p rz y w ile ju  
te g o  k orzystać  będą cz łon kow ie  
m a g is tra tu ry  sąd ow e j, funkcjo- 

n a rju sze  w ię z ie n n i i u rzęd n icy  
naństw ow i. N a jw y ż s z y  u d z ie lon y  
k red y t to w a ro v  y  nie m oże p r z e ­
k raczać  trzy m ie s ię czn ego  uposa­
żen ia  u rzędn ików .

L i s t y  d o  R e d a K t j i

Od dyrektora Zakładu Zdrojo 
wego w  Ciechocinku p. St. Wiś-, 
niew skiego otrzym aliśm y n astę­
pujący' list:
Wielce Szanowny Panie Redaktorze

W  jednym z numerów cennego pis­
ma WPanów ukazała się notatka o 
zamierzonej budowie przez naszego 
słynnego tenora Jan" Kiepurę -ule1 
kiego sanatorjum w Ciechocinku

Ponieważ notatka ta  powołuje się 
na mnie i wspomina o ścisłym koli- . 
takcie jaki mam mieć rzekomo w tej 
sprawie z p. Kiepurą, zmuszony je­
stem oświadczyć, że informacja ta nie 
odpowiada prawdzie i j’akkolwiek zdto 
jowisko Ciechocinek chętnie hy wi- 
dziam u siebie p. Kiepurę, jako wła­
ściciela w ;panialego sanatorjum, nie 
mmoj j'cdnak o rychlej realizacji le ­
go planu nic mi nie jest wiadome.

Raczy Pan przyjąć. Panie Redak­
torze, wyrazy wysokiego szacunku i 
poważania.

St. W iśniewski.

K r o n ik a  s p o r t o w a
Dyrektor Państw. I rzydu Wych. 

fizycznego, otk. Kiliński zarządził:
1) Wydelegować na uroczystość. 

Pogrzebowe w  Warszawie z każdego 
DOK po 4 poczty .-.ztardarowe ze 
Zw. Strzeleckiego i Zw. Rezerwistów 
(po 2 z każdej"organizacji). Każdy z 
pocztów' ma się składać 2 4 osób

2) Na uroczystości pogrzebowe do 
Krakowa poszczególne okręgi W. 1. 
i P. W. przy' miejscowy ch DOK wy­
ślą 2 osobowe delegacje z każdego 
powiatu na swoim terenie. Delegacje 
składać się będą z członków ZS i Zw, 
Rezerwistów.

Delegacje do W arszawy stawią się 
rano 17 b. tn. na staujonie Wojska 
Polskiego przy ul. Myśliwieckiej 5.

Delegacje do Krakowa stawią się 
17 b. na. wieczorem w  Krakowie 
przi d okręgoccyn urzędem W. F„ 
ul. Zw ierzyniecka 26.

Wszystkie organizacje sponowe i 
W. F. które nie będą miały oficjalnie 
wyznaczonego miejsca w uroczysto­
ściach żałobnych, winny zgrupować 
się przy organizacjach p. w w War­
szawie na polu Alokotowskiem, a w 
Krakowie według zarząd, eń kierowni 
ka okręgowego urzędu W. F.

*
Pil . GKbisz, prezes Polskiego K o  

mitetu Olimpijskiego odwołał wyzna­
czoną na 26 b. tn. przysięgę olimpij­
ską. Odbędzie s>ę ona w późniejszym 
terminie. *

Tenisiści nasi: Jędrzejowska. Heb-* 
da i Witman nie wezmą udziału w 
mstrzostwach tenisowych Francji, co 
było pierwotnie projektowane.

tć
P. Aleksander Oli howicz, kapitan 

sportowy Polskiego Zw. Tenisowego, 
zosta’ zatwierd/.ooy nfzez dyrektora 
piUWr-u. ptk. Kilińskiego, jako dele­
gat PU\\T-u do Polsk. Zw Teniso­
wego.
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500 tysięcy tonn rocznie
c i f o  c y f r a  e k s p o r t u  h e r b a t y

Herbata jest napojem tak obec­
n ie rozpowszechnionymi, że trud­
no sobie w yobrazić, coby m agio 
ją  zastąp ić. N ajdaw niejszym i spo 
żywcam i tego napoju byli Chiń­
czycy, którzy upraw iali herbatę 
iuz w  od ległej starożytności. N ie­
co później p icie  herbaty przyjęto 
się także u Japończyków, a na- 
stęnnio u A nnam itów .

Do Europy pod koniec XIII stu ­
lecia, m ;al jakoby przyw ieźć her­
batę sław n y podróżnik Marco Po­
lo, a później w XVII stu leeu i 
wprow adzili ją w Europie m isjo­
narze P ierw szym i poważnym ' 
im porteram i herbaty byli H olen­
drzy, a n astępn ie p icie herbaty  
zaczęło się  rozpow szechniać w  
\n g lj i .  R ów nież spożyw cam i ol 

brzym ich ilości tego napoju są 
R osjanie.

O becnie • uprawa herbaty, tej 
rośliny, która dostarcza napoju  
najbardziej rozpow szechnionego  
w św iecie , najw ięcej rozw inięta  
jest w  Indjach brytyjskich! na 
C ejlonie, w  Indjach N iderlandz­
kich w  G eorgji i oczyw iście w 
Chinach.

KONSUM CJA HERBATY
ś c is łe  ok reślen ie produkcji rocz 

nej herbaty je s t  w prost n iem ożli­
we z tej racji, że choćby już w 
sam ych Chinach istn ieje  olbrzym 
mia ilo ść  p lantacyj. R ów nież roz­
leg le  p lan tacje znajdują s ię  w  In- 
doehinach, ale w  obu krajach tu ­
ziem cy w ypijają  tak n iesłych an e  
ilo ści herbaty, że trudno je s t  w ja  
kiko!w;ek snosób ok reślić  ilo ść  
produkcji. N atom iast m am y b liż­
sze dane je ś li chodzi o ek spott 
herbaty. C ałość w yw ozu ze w szy­
stkich  krajów  produkujących wy  
nosi p rzeciętn ie od 459.000 do
500.000 tonn rocznie. Z tego n aj­
w iększy procent dostarcza Cej­
lon, gdyż 65 procent całego eks­
portu.

J eś li chodzi o konsum cię w Eu-

U h e zp ś e c zę n le
p r z e c i w  w y p a d k o m  

p o l i t y c z n y m
A n g ie ls k ie  to w a rzys tw o  nbezp ie 

czeń L lo y d  p r z y ję ło  s ze reg  u bezp ie­
czeń od  w ypadk ów  p o lityczn ych . I  
la k  na p oczą tk u  roku b ież . s ze reg  o- 
sób u b ezp ieczy ł się w  stosunku 25 
do 1  na w yp a d ek  g d y b y  W ie lk a  
B ry ta n ja  b y ła  w c ią gn ię ta  do  w o jn y  
w  rok u  1935, w  stosunku 19 do  3 
na w yp a d ek  g d y b y  F ra n c ja  i  N iem  
c y  ro zp o czę ły  w o jn ę  i  w  stosunku 
10  d o  1  w o gó le  na w ypadek  w o jn y  

w  rok  a 1935.

ropie, to przeciętn ie na jednego  
m ieszkańca wypada rocznie spo­
życie około 40 gram ów herbaty. 
I a  ilość je s t  niczem w porówna­
niu z tem, co w ypijają  m ieszkań  
cy Chin lub Indochin, pochłania­
jący rocznie od 1200— 1500 f :li-

żanek płynu na jedną osobę.
H erbata, którą w sklepie na­

bywam y w  postaci suszonych  
listków , rośn ie jako krzew i nale­
ży do rodziny roślin  pokrewnych  
kamclji. Zresztą istn ieje  cala m a­
sa odmian krzewów herbacia-

imMiy ia w i— i m ł M g w

Mocfernśzacja

S e o f l s n i l  Y a r g ’ a
K om isa rz  p o lic ji lon dyń sk ie j, lo rd  

Trenchard , złoż\ 1 w ładzom  an g ie l­
skim  ra p o rt za rok  1934, za w ie ra ją ­
cy in teresu jąco  dane, do-tyczącc p ra ­
cy  ’  rozw o ju  styp-iej p o lic ji an g ie l­

sk ie j S cotland  Y a rd . R a p o r t te.n 
stw ierd za , iż  w  L on dyn ie  dokon yw a­
nych je s t p rzec ię tn ie  roczn ic  około
S0.000 ró żn ego  rod za ju  p rzestępstw  
i że  n a jn ow sze  m etody w a lk i z te- 
mi p rzestępstw am i p rzyn io s ły  dobre  

rezu lta ty . I  tak  np. jednem  z dość 
pospo litych  przestępstw  w  Lon dyn ie  
są k rad zieże  aut, a d z ięk i n a jn ow ­
szymi iu s iium cn tom  techn icznym  i 

now oczesnej o rga n iza c ji na 3622 au­
ta sk radzione w  ciągu r oku ub ieg łe ­
go  p o lic ja  zdo ła ła  odna leźć 3477 aut. 
Obok biura s ta tys tyczn ego  Scotland  

Y a rd u , zorgan izow an e zosta ło  spe­
c ja ln e  b iuro m ap, k tó re  zaw ie ra  o- 
gTom ne m apy  poszczegó ln ych  dzielnic. 
Londynu . M ie js ce  pope łn ien ia  p rze ­
s tępstw a  ozn acza  się na m ap ie  ko­
lo row ą  chorągiew ko, a następn ie u- 
k lada d ok ład n y  p»lan obław-'-, pościgu 

i t. p. W ed łu g  tvch  m ap czym i się

rów n ież porów n an ia  sta tystyczn e, w  
.jakich d zie ln icach  m iasta d ok on yw a­
ny ch je s t n a jw ięce j, w zg lędn ie  n a j­
em n ej p rzestępstw . W ie lk ie  usługi w 
ścigan iu  p rzestęp ców  oddają, p o lic ji 
lon dyń sk ie j w p row adzone  n iedaw no 
anta t. zw . „ r a d jo w e '1, k tó re  p rzez 
połączen ie  rad jow e  o trzym u ją  b ezpo­
średn io  z cen tra li Scotland  Y a rdu  

odpow iedn ie  in strukcje.

M od ern izac ja  Scotland  Y a rd u  p o ­
suwa s ię  c iąg le  naprzód N iedaw n o  
angielsk i m in is ter sp raw  w ew n ę trz ­

nych za in augurow a ł now e labortuor- 
jum  naukowe d la  p o lic ji,  w  k tórem  
używ a  się specja lnych  ap ara tów  ra- 
d josk op ijn ye ii do badan ia  ś ladów  p o ­
zostaw ianych  p rze z  p rzestępców . R a ­
port lo rd a  T ronch arda  s tw ierd za , iż  
i 'ość  p rzestępstw  w roku  spraw o­
zdaw czym  zm n ie js zy ła  s ię ; i  tak  ilość 
włam ań spadła w  porów naniu  z ro­
k iem  p op ized n im  o  16 proc., ilość 
k ra d z ie ży  z w y s ta w  sk lepow ych  o 14 
nroc ilość k radzieży7 ant o  3 proc., 
row erów  o 13 proc.

nych. Zasadniczo listk i herbaty  
są drobne i delikatne, a kwiatki 
są b iałe o m ięsistych  płatkach. 
Hr-rhata posiada pew ne w ła śc i­
wości, pokrewne w łaściw ościom  
kawy, z tej racji, że zaw iera n ie­
co k ofeiny i te in y ; pozatem  zn aj­
duje się. w niej 17 procent ta­
niny.

W łaściw ości herbaty, a prze­
dew szystkiem  jej arom at, tak ce­
niony7 przez znawców, zależą prze 
de.wszystkiem od klim atu, w  któ­
rym je st  hodow ana oraz od ga­
tunku g ’-untu. Istn ieją  specjaln i 
znawcy, którzy tak św ietn ie or­
ien tu ją  się  w pochodzeniu gatun ­
ków herbacianych, że po smaku i 
arom acie p otrafią  dokładnie o- 
kreślić. skąd herbata pochodzi. 
P otrafią  w ym ien ić n aw et dokład­
nie prow incję, w  której znajduje 
się  p lantacja  dostarczająca lis t ­
ków herbacianych

Gatunki herbaty b yw ają tań­
sze i droższe, za leżnie już n ie ty l­
ko od odm iany krzewu, ale także 
i od sposobu preparow ania lis t ­
ków. N ajdroższym  i tylko przez 
sm akoszów cenionym  gatunkiem , 
jest t. zw. herbata czai na, której 
przygotow anie je s t  n iezm iernie  
trudne i precyzyjne i polega na 
pewnym  sekrecie, nadajacym  her­
bacie szczególną doskonałość, 
tak, jak sekret wyrobu w in szam- 
nańskich stw arza niezrów naną  
doskonałość w ina szam pańskiego.

L m s m f
prz**: te?dp;Ę onu i żołądka

Oddzfat abisjfńskieg saletho!!/
• . „ u - ...

Jąkanie s ię  je s t  kalectw em , 
rów nie przykrem  jak w ada w zro­
ku lub słuchu. Do n iedaw na ca 
ła w iedza w  zakresie leczen ia  tej 
wady organ icznej, po legała  na 
cytow aniu h istoryjki o Dem oste- 
nesie, który m iał jakoby przem a­
wiać c ierp liw ie z kam yczkiem  w 
ustach N iew ątp liw ie  historyjka  
zaw iera m orał, ale n ie je s t  w ła- 
ściw em  sposobem  leczen ia .

W  połow ie ubiegłego stu lecia , 
we F ran cji i w  N iem czech, leka­
rze zw rócili uw agę, na m ożliw o­
ści dokonywania pewnj ch opera- 
cyj, któreby usuw ały  jąkanie. O- 
peracja mianowncie p olegała  na 
podcięciu  wTęd zidełka . P oniew aż  
jednak operacje odbyw ały się  w 
fata ln ych  w arunkach h igjen icz- 
nycn, w skutek tego n iejednokrot­
nie m ia ły  m iejsce zakażenia l  
kończyły się  śm iertelnem i wypad -1 
karni. J eś li zaś n aw et chory wy-1 
szedł cało, to w  każdym razie po 
operacji był jeszcze bardziej u-

jwśledzony i bardziej s ię  jeszcze  
jąkał n iż poprzednio  

O statnio lekarz francuski dr. 
Marcel R enet dokonał poważnego  
odkrycia w  zakresie leczen ia  ją ­
kania, op ierając s ię  na h ipotezie, 
że jąkan ie je s t  w ynikiem  pew nej 
nienorm alności nerw ów  sym pa­
tycznych. Te anom alje nerw ów  
sym pa+rcznyeh w ed łu g  dr. R enet 
pozostają  w  związku ze stanem  
zdrowotnym  gałek ocznych oraz 
żołądka. W  dalszym  ciągu sw oich  
doświadczeń przeprow adzonych w  
tym zakresie, dr. R enet doszedł 
do rezultatów , które w sk aza ły , że 
w prow adzenie do organizm u pew- 
m-ch składników  leczących  te  n ie  
dokładności może wpłynąć na u- 
lecz^nie jnkaly. W dośw iadcze­
niach sw oich osiągn ą ł w  17 pro­
centach zuTK-łne w yzdrow ienie w 
7 5  z iś  znaczne polepszenie. Po­
lepszen ie to jest już w idoczne po 
5 m iesiącach.

B c t h M y  F r a n c i !
z  z e g a r a  a u t o m a t y c z n e g o

W  obser^  a to rjn m  parysk iem  zn a j­
du je  s ię  zegar-an tom at, k tó ry  poda­
je  pu b liczności na zap in an i ?■ te le fo ­
n iczne god zin ę  z dok ładnością  do 
1/10 sekundy. P on iew a ż  za  k ażdą  in ­
fo rm a c ję  o bow iązu je  op la ta  5 ();ę en - 
tim ów , a  obserw a toriu m  o trzym u je  
p rzec ię tn ie  12.000  p ytań  dzienn ie, 
pirzeto rząd  fran cu sk i pob iera  z in ­
s ta la c ji te go  zega ra  p rzesz ło  2 m il- 
j-ouy fra n k ó w  roczn ie, Z ega r  w  ob­

serw ator iu m  k on tro low an y  je s t  p rzez 
t. zw . „ze ga ry -m a tk i“ , k tó re  zn a jdu ­
ją  się w  m iejscu  zabezpieczeniem  ca ł­
kow ic ie  p rzed  zm ianam i i w ahan ia­

m i tem peratu r. N ik t  nie zb liża  s ię  
do tych  zegarów7, um ieszczonych  w  
c b b o k ie j studni, gd y ż  n aw et c iep ło  
prom ien iu jące  z  c ia ła  lu dzk iego  mo- 
y.o w p łyn ąć u jem nie na dokładność 
ich biegu. „O k o  e lek try c zn e " (k o ­

m órka fo to e le k try e zn a ), um ieszczona 
nap rzec iw  wahad ła  tych  zega rów  

czuw a nad ich ruchem i p rzesy ła  au­
tom atyczn ie  d rogą  ra d jow ą  dekłnd 
ną godzin ę  zegarom  obserw a to riów  

francuskich  i s tacjom  nadaw czym  
n .ć ijow ym , k tó r e  skolei p rzesy ła ją  ,ją 

m atkom  na morzu.

.......

4^:

pod dowództwem instruktora niemieckiego.

Przestępca tłum acze m
p o w i & M  k r y m in a ln e !

Jedno z w ydaw nictw  francu­
skich nabyło prawo tłum aczenia  
głośnej an gielsk iej pow ieści kry­
m inalnej, p isanej stylem  ana- 
szów londyńskich. Przetłum acze­
nie tej pow ieści na język f-.anen- 
ski n atrafiło  na n ieprzezw yciężo­
ne trudności. Żaden z literatów  i 
tłum aczy francuskich  n ie znał 
g w a r y  środowiska przestępców  
na tyle. by móc dać w ierne tłu ­
m aczenie oryginału . W ydawni­
ctwo postanow iło w obec tego  
zwrócić sie  za pomocą ogłoszen ia  
w prasie do przestępców o prze­
tłum aczenie pow ieści. Jako za­
sadniczy w arunek postaw iono by 
kandydat obok gruntow nej znajo­
mości gw ary przestępców  an g ie l­

skich i fran cu skich  m iał za sobą 
kilka lat pobytu w an gielsk ich  i 
francuskich  zakładach karnych. 
Spośród t\ siąca zgłoszeń wybra­
no ofertę, pew nego prawnika, któ­
ry w skutek niepowodzeń życio­
w ych stoczył się  na dno życia. 
Tłum aczenie jego było tak św ie t­
ne, p isane stylem  nawTskr'jś l i ­
terackim. że w ydaw nictw o zaan­
gażowało go n astalc do tłum acze­
nia krym inalnych now ieści an g ie l­
skich i am erykańskich.

P s d r ó ż y ś
s a m o l o t e m

Antoni Marczyński 65>

Ze m s ta  H in du sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Aż n agle w l'u n g  - tan zjaw ił się  jak iś Freddy7 Prado. Ten n ie­
powołany opiekun białej dziew czyny odgadł zaraz, kto w ysłał Ja ­
n a  na tam ten św ia t i zagroził m orderczyni zdem askowaniem  na 
wypadek, gdy7by wyrządziła Zosi najm niejszą krzywdę. Rada nie 
rada Szautana m usiała  odłożyć term in egzekucji do odjazdu Prądy. 
Ów zaś w yjech ał nareszcie, ale razem z Zosią! Kiedy zm artw io­
ny K wei - T ing  przyniósł tę nowinę, Szautana w padła w  fu r ję ;  
przez dwie godziny .ścigała auto, oczyw iście  napróżno, a poiem, 
w yczerpana owym  „biegiem  naprzelaj", udała się  do w ioskow ego  
te legra fisty , by zasięgn ąć języka. Nie zaw iodła się . P ijaczyna, któ­
ry poprzedniego dnia depeszował po sam ochód do Prądy, w iedział 
o w yjeźd zić Zosi i w iedział jeszcze coś w ięcej; Pan Prado ożeni 
się  z tą dziewczyną, ich ślub odbędzie się w Prom e, skoro załatw ią  
zw iązane z tem form alności... K iedy to może n astąp ić? No, naj­
w cześniej za kilka dni. Za kilka dni! Zatem nie w szystko jeszcze  
sy a c o n e , jeszcze będzie można zem sty dokonać.

W ynająwszy na w si wóz, dwa dni później przybyła db Prome 
dysząc żądzą zem sty w ięcej, niż kiedykolwiek dotychczas, gdyż 
wzburzyła ją do głębi wiadom ość, że Zosia tak rychło po śm ierci 
Jana zam ierza poślubić innego człow ieka. Taka w ięc je st  sta łość  
uczuć białych kobiet? ł  dla tak n iew iernej kochanki m usiał zg i­
nąć Jan B orto lotti?!... Brutalnym  wyrazem  tego, co Szautana  
w ów czas m yślała, była k artk a  jaką wraz z bukietem  zw iędłych  
kwiatów posłała Zosi na ślub przez niemego kulisa; „POCIESZY­
ŁAŚ SIĘ SZYBKO. T Y  SUKO!"

M Prom e Szautana nie w skórała n ic; Zosia m ieszkała w hotelu, 
a Prado i jakaś urzędnik kolejowy (G lasp ell) ' nie odstępow ali jej

ani na krok. Pozatem  zabrakło czasu na w ykonanie zem sty, gdyż  
ju ż nazajut rz po ślubie m iel i państw o m łodzi w yruszyć w podróż. 
Dokąd? N iew iadom o. Służba w  hotelu w iedziała  tylko tyle, że pań­
stw o Prado odesłał już sw oje kufry na statek, który odpłynie stąd  
dnia 21-go sierpnia o 6.15 rano. Zdobywszy tę-ćenrią  inform ację  
Szautana pospieszyła do przvstani i kupiła dla siebie b ile t 3-eiej 
klasy aż do M andalay. P ien iędzy m iała wbród, gdyż bez skupułów  
przyw iszczyła  sobie całą  gotow iznę, jaką pozostaw ił Jan B orto­
lotti. a było tego ponad dw7a tysiące rupij.

Na statku Szautana w ciągu czterodniow ej podróży nie zdołała  
naw et zbliżyć się  ao Zosi; „chiński mur". jaki zaw sze oddziela pa­
sażerów  uprz;, w ilejow anych 1-szej kłusy od tych z 3-ciej jest n aj­
trudniejszy do przebycia w łaśn ie tanj, gdzie 3-cią k lasą podróżują  
w yłączn ie kolorowi. M ogła w ięc jed ynie zdaleka spoglądać na rze­
komą rywalkę, a cala sw oją b ezsilną w ściek łość m ogła w yład ow ać  
tylko w  nowym anonim ie, jaki Zosia otrzym ała w zagadkowy spo­
sób zaraz po przj byciu do M andalay:

NIKCZEM NA! DOW IEDZ SIĘ NARESZCIE PRAW DY: JA N  
BORTOLOTTI MÓGŁ ŻYĆ JESZCZE DŁUGO, D L T u O. GDYBY  
NIE TWÓJ PRZYJAZD. J \N  ZOSTAŁ OTRUTY I TY, WYŁĄCZ­
NIE TYŚ W IN N A  JEGO ŚM IERC I!!!

Ten okrutny list n ie w yw arł jednak w rażenia, jakiego oczeki­
wała autorka. Freddy Prado dołożył w szelk ich  ktarań, by przeko­
nać Zosię, iż w anoM m ie niem a iiaw et źdźbła prawdy i udało mu 
się  to bez w iększych tru d n o śc i; Zosi ani przez m yśl nie przeszło, że 
ktoś m ógł uważać ją r jedyną siostrę Janka, za jego narzeczoną.

W M andalay, w ypatrzyw szy m oment kiedy Freddy Prado w y­
siedl na m iasto, Szautana u siłow aia w ślizgn ąć s ię  do hotelu, 
lecz służba złapała ją na schodach i w yrzuciła  „na zbitą twarz" za 
bramę. W ogóle pech prześladow ał sta le  zapalczyw ą m ścicielkę. 
Biuro kom panji okrętowej „Irraw addy-Flotiila" odm ówiło jej 
sprzedaży biletu  1-szej k lasy, jako pasażerce kolorowej, wobec cze­
go powtorzyło się  to samo. co w pierwszym  etap ie podróży rzeką 
z Prome do M andalay. W M yitkyina niezm ordowana Szautana po­

częstow ała  anonim em  ula odm iany policję, ale i z tych tarapatów  
wyszedł Prado obronną ręką, ba, zaprzyjaźnił s ię  z m iejscowym  
dygnitarzem  w ładz bezp ieczeństw a. Iłarrym  K ightem , a parę dni 
później w yruszył w dalszą drogę. O czyw iście Szautana m e zrezy­
gnow ała z zem sty i pow lokła s ię  za karawaną, n ie bacząc na trudy  
i n iebezpieczeństw a takiego spaceru sam opas przez dzikie pustko­
wia. B iła  przekonana, żo teraz łatw iej, niż k iedykolw iek dotych­
czas zdoła w yw rzeć okrutną zem sto, że sposobność po temu nada­
rzy się  lada dzień.

I n astał ten  dzień w reszcie. Poraź p ierw szy od w yruszenia  z 
M yitkyina m iał Prado oddalić się  od Zosi, by zbadać, czy naza­
jutrz zdołają przepraw ić się  przez rzeczke w  tych stion ach , czy t e i  
trzeba będzie poszukiw ać innego brodu. Szautana, ukryta w  krza­
kach tuż obok m ałego obozu, s łysza ła  każde słow o rozm owy m ał­
żonków i uznała, że nadeszła pora do działania. A le działać należa­
ło ostrożnie, podstępnie, aby Zosia nie powzięła jakich podejrzeń  
i śm iało op uściła  obóz. Gdj Freddy odjeżdżał, jego  w ierzchow iec  
potknął się  raz, co podsunęło S zautan ie tem at do opow ieści, i£ 
Prado wraz z koniem  runął w przepaść. Z tą zełganą w :adom ością  
przybiegła do obozu i udało się  jej, jak już w iem y, wprow7adzić w  
błąd w szystk ich  do tego  stopnia, że kulisi zaczęli bezzwłoczni** 
przetrząsać toboły sw ego pana, by „m ieć po nim jak ieś pam iątki, 
a Zosia bez w ahania pośpieszyła do rzekomo um ierającego m ęża.

Zosia n ie poznała Szautany, nie p rzjg ląd a ła  s ;ę jej zresztą, na­
zbyt w strząśn ięta  w ieśc ią  o wypadku męża. —  Ja, w idać, przyno­
szę n ieszczęście tym w szystk im , którzy mi są  b liscy, —  m yśla ła  
z rozpacza i m odliła się  żarliw ie za zdrow ie Freddy‘ego. N ie  ko­
chała go jeszcze coprawda, ale była już doń przyw iązana, jakby  
do rodzonego brata. P rzecież zastępow ał jej zm arłego Janka, op ie­
kował się  nią po bratersku od chw ili, gdy przyjechała do Y ung- 
Tan. A teraz ten szlachetny, zacny człow iek... —  N ie?  —  krzyknę­
ła, —  On nie może umrzeć !—  O dwróciła się, pociągnęła za rękaw  
zw iastunkę złej w ieści. —  Łzy to jeszcze daleko? —  spytała

(D . c. n ).

R E D A K C JA : Warszawa, Nowy swtat 22. 1 jiefony 6.66.99 (sekreiarj,-u, dodatkowy rgO. naczelny); 6.66 62 
(d^ia' po! tyczny : ekonom czr.y) 6.36 ii!, (dział miejski i liter.-art.) ;  6.66.59 (m iędzym iastowy). Sekre­
tarz reaakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt w godz. 4 — C pop.

A D M IN IS T R A C J A ; Warszawa, Zgoda 1. Te lefony : Adm inistracja i 2  rząd 693 64 Prenumerata 691-66. 
Wydziar ogłoszeń 69’ 53. Skrzyni poczuwa 74~ Adres telegraficzn i — A B C  Warszawa. Konto 
r .  17 O Nr. 13550.

P R Z E D - 'T A W IC IE L S iW A : Kalisz A le ja  Józefiny 11, tel. 2(J9; Piotrków 1’rwhuiTlski, Stowack ego 9, teł 59;
Wi* cu we1 C ygan ka 26. tel. 156.

P R E N  P M Ł R A T A : m iejscow a (z  odnoszeniem  do dom ut i zam ie jscow a w raz z  co tygodn iow ym  dodatkiem  
lite rack im  „P ro s to  z M ostu " z!. 2.00 m iesięczn ie; w raz z d zie łam i S ienk iew icza  zł. 3.90 m iesięczn ie.

(C o>■»> y  k  A  .  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej sżpal-
3  Ł- S ł  • ty  (n: wszystkich stronach po 6 szpa lt): na 1 -ej stronie — )  *Ł,

w tekście (wśród artyku łów ) —  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gi Notatki r< kłam owe —  1 zl. Komunikaty (specjalne) —  1.50 zŁ, lekarski j  —  30 gr. Nekrologja no 
30 gr. D/nonę po 20 gr. za w yrrz duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy sie za oddzielne wyrazy, 
a tiusty druk — podwójnie Notatk. rek.amowe oznacza się cy frą  (N . ) ,  t  komunikaty specjalne cyfrą

(K om .). Za terminy druku ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.

W ydział ogłoszeń: 7goda 1, te 691-56 — b;uro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : J ó ze f M a tu szczyk Druk. Literacka S. z o. o.. W arszawa, N ow y św ia t  22 tel. 666-64 W ydawca: MAZOWIECKA SPOI KA W YDAWNICZA


